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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

z a  s i e r p i e ó : 
w  m i e j s c u  1  złr. ■
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  A u s t r y ł  . 1  z*r- °*-
w  c e s a r s t w i e  

m i e c k i e m  • • • *  z*r- °t*
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w  m i e j s c u  . . . .  2  złr. 7 0  ot.
z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o -  

w ą  w  A u s t r y i  . 
w  c e s a r s t w i e  n i e -  

m i e c k i e m  . . .  4  złr. — ct.
W  P o d g ó r z u  przyjmuje prenum eratę 

na N . Reformą księgarnia W ładysława Potural- 
skiego.

3  złr. 4 0  ct.

Listy z Rosyi.
VII.

Petersburg ,  BO lipca. 
(Nowe „sekretne* rozporządzenie. — Dowody 
gorliwości sług rządu. —  Estończycy  — Prawo  
o pojedynkach. —  Zm iana frontu wzglądem B u ł-  

garyi. — O w ystaw i« lwowskiej.)
N ie mogę powtórzyć z Byronem, patrząc na 

życie społeczeńs ->a rosyjskiego: „ta zaszła zmia­
na w scenach mojego widzenia", nie mogę, bo 
na horyzoncie wszystko do dawnemu. Do kroni­
ki naszego ucisku zapisać trzeba rozporządzenie 
„sekretne", jakich tu władze wyższe piszą tysią­
cami. skierowane przeciwko Polakom, służącym 
w straży pogranicznej na zachodzie państwa. Za­
czyna się ono od założenia: „Ponieważ w ostat­
nich czasach wzrosła kontrabanda, więc...“ I  oto 
dlatego 1) nie wolno oficerom straży pogranicz­
nej wybierać sobie do usług (deńszczyków) żoł­
nierzy katolików, innem i słowy Polaków, i 2) ża­
den żołnierz, jeśli dosłuży się stopnia wachmi­
strza, nie może dłużej pozobtawać na zachodniej 
granicy, lecz musi być przeniesiony na inną. Jako 
katolicy są oni więc szkodliwi i dla całości pań­
stwa niebezpieczniI... Tego rodzaju „sekretne" 
rozporządzenia, dotycsące Polaków katolików, 
istnieją w każdem ministerstwie Dziś katolik P o ­
lak nie znajdzie posady nigdzie, a jeśli który 
przez protekcyę zaczepić się gdzie zaoła, może 
być pewien że tylko bardzo podrzędne stanowi­
sko zajmie. ., .

0  gorliwości sług rządu możemy wnosić z ta­
ktu. jaki się wydarzył niedawno w Rewlu. Rząd 
wyznaczył prw ną część gruntów w guberni' 
wiatskiej dla Estończyków, ktorzyby przyjv>» Pra 
wosławie, naturalnie tytułem nagrody za o przy 
jęcie. Na wyspie Dago, w znaczne] części ę ą- 
cej własnością bar. U ngern-Sternberga, wie u jes

Estończyków, którzy nie posiadali własnych grun­
tów ale dzierżawili ziemię ud bar. S;ernberga. 
Miejscowi pop i komisarz włością,iski tak gorli­
wie zabrali się do propagandy, że chłopi, złako- 
miwszy się na ziemię obiecaną, jęli przyjmować 
prawosławie. I  oto przed paru tygodniami przy­
bywa z Dago do Rewlu świeża, i nie pierwsza 
już partya przechrzczonych Estończyków, żąda­
jąc ażeby im wskazano, jakia ziemie w gubernii 
wiatskiej mają zająć. W odpowiedzi na to pr„a 
nie polieya kazała im  wracać na Dago, gdzie oni 
już zlikwidowali swoje interesa i —  naturalnie — 
nie mieli po co powracać. Okazało się, że prze­
znaczone do rozdania grunta już rozdano, a m i­
nisterstwo rozesłało cyrkularz, zawiadamiający o 
tem władze miejscowe. Pop jednak i komisarz 
na wyspie Dago tak gorliwie zabrali się do rze­
czy, że aż w gorliwości tej przesadzili. Cóż ma­
ją począć teraz zawiedzeni Estończycy ze swojem
prawosławiem ?

Z racyi dawniejszego faktu, który mógł świad­
czyć o niezbyt bohaterskiem usposobieniu gwar- 
dyi cesarskiej, pojedynek bowiem między ofice­
rami zakończył się bez krwi rozlewu, ce­
sarz zwrócił uwagę, że zabronione i karane po­
jedynki należałoby tak jakoś uprawnić, ażebv ofi­
cerowie na tej drodze mogli bronić zagrożonego 
honoru. Dość było tego, ażeby cala komisya za­
jęła się opracowaniem nowych przepisów, które 
przed miesiącem zostały ogłoszone. Główną ich 
osnową jest to, że 0ąJ pułkowy wyrokuje, szy 
dane i  ujście ma być rozstrzygnięte pizez pojedy­
nek, czy nie. I  oic już w ciągu tak krótkiego 
czasu były dwa pojedynki: w Mmsku i w Der- 
b/ncie na Kaukazie. Pierwszy rkonczył się tra­
gicznie dla jednego z uczestników, drugi lekką 
raną i ogólną pijatyką.

Szczegóły pierwszego zasługują na uwagę. 
Dwaj oficerowie o coś pokłócili się i pogodzili. 
Sąd pałkowy jednak zawyrokował,  ̂że godzić się 
nie powinni, że przeciwnie powinien się odbyć 
pojedynek. Pod presyą stanęli tedy naprzeciw 
siebie dwaj ju t pogodzeni ludzie, w obecności 
wszystkich kolegów i a p a r a t u  f o t o g r a f i ­
c z n e g o ,  który pojedynek miał uwiecznić. Po 
zamienionych wystrzałach, które nie zadały rany 
żadnemu z przeciwników, kazano im drugi raz 
strzelać i jeden z nich padł ugodzony śm iertel­
nie. W ieść obiegła wszystkie gazety, a że jest 
prawdziwą, wnosić możemy z g o ł o s ł o w n e g o  
zaprzeczenia dowódcy pułku, który zapewnia, 
że wszystko odbyło się inaczej, ale jak mianowi­
cie —  tego nie podaje, co właśnie zapewnieniom 
jego wierzyć nie pozwala.

Dotąd, bez żadnej przeszkody ze strony cenzu­
ry i policyi, wolno było wymyślać „niewdzię­
cznym" Bułgarom i ka. Ferdynandow i, którego 
rząd rosyjski nie uznaje. Znęcano się więc i wy­
myślano do syta. Gdy jednak pomimo to ks. F e r­
dynand nie m yślał ustępować, ale przeciwnie co­
raz lepiej’ utwierdza! swoją władzę, rząd rosyjski 
rad byłby podsuwać rau myśl, że wartoby, ażeby 
rozpoczął kroki ugodowe. Misyę tę przyjął na 
siebie p. Suworin, który w y Ja ł do Sofii „spe- 
cyalnego" korespondenta, jak zapewnia, bardzo 
mile przyjętego przez samego ks. Ferdynanda. 
Pozazdrościli mu inn i: jedni niedomyślni zaczęli 
mu wymyulió po dawnemu, a domyślniejsi od 
razu poczęli fabrykować na miejscu koresponden- 
cye, mające pochodzić od najwyższych dygnita­

rzy bułgarskich. Sens główny tej pisaniny daje 
się wyrazić bardzo krótao i węzłowato: oto radzą 
ks. Ferdynandowi, ażeby się ukorzył, dalej żeby 
sam przyjął prawosławie, a jeśli już tego nie mo­
że, to żeby syna przechrzcił na prawosławie!... 
To ma być pierwszym krokiem z jego strony, 
jeśli pragnie, ażeby mu... przebaczono w Peters­
burgu !...

Prasa tutejsza wszelkich używa środków i spo­
sobów, ażeby wystawę lwowską w oczach całego 
świata wystawić jako nie „krajową', ale demon- 
stracyjnie-p.olską. W  tym celu Nowoje W rcmla  
znów powołuje się na Galiczanina  i dowodzi, że 
teraz już nikt o tem wątpić nie może!

Zżymają się tutaj na usunięcie ruskicli napisów 
na wystawie i wmawiają we wszystkich, że jest 
to umyślna demonstracya skierowana przeciwko 
całej R osyi!!... Dochodzą nawet do tego, że wzy­
wają władze centralne w Austryi, ażeby czuwa­
ły, bo to wszystko, co się dzieje we Lwowie, 
zdaniem p. Suworina, przestaje być Dolityką w e- 
w n ę t r z n ą  g a l i c y j s k ą ! . . .  * A. B . C.

Dział sztuki na wystawie lwowskiej.
(Ciąg dalszy).

Pana Pułaskiego dwie prace, zatytułowane „Ze 
sportu", zalecają się wybornem stufiyowaniem 
głów końskich, tak w rysunku, jak i w kolory­
cie. R idz ma przed sobą różne ruchy i typy 
wyglądających z poza baryery rumaków, których 
różnorodne odcienia maści dobrze uwydatnione.

„Madonna" p. Radziejowskiego Stanisława ani 
rysunkiem, ani kolorytem, ani wyrazem twarzy 
nie budzi w widzu głębszego zajęcia. Jest to 
zwykła niewiasta, w szaty Madonny przebrana, 
na tle wielce monotonnego pejzażu postawiona, 
przed którą ani się pomodlić, ani pomarzyć nie 
można.

Za doznany zawód przy rym obrazie sowicie wy­
nagradza nas artysta drugą swoją pracą, pod mia­
nem „M elancholii" wystawioną. Z niepospolitym 
talentem  namalowany krajobraz dobrze wiąże się 
z tytiiłówą postacią obrazu i melancholijne w i- 
stocie spraw ia całością swoją wrażenie. Szkoda 
tylko, że obraz za wysoko powieszony. — Niebo 
zwłaszcza lekko zachmurzone, ze srebrzącą się 
tarczą wschodzącego księżyca, przy starannein 
odtworzeniu go z natury, ma nastiój wielce ro­
mantyczny.

Stojąc przed obrazem Rapackiego Stanisława, 
pod nazwą „Pierwszy śnieg" wystawionym, usi­
łowałem dopatrzeć się przymiotów, które podzi­
wiałem niegdyś w jego pięknym i tak wiele m ó­
wiącym krajobrazie z nad brzegów Wisły nama­
lowanym. mimo wszakże najszczerszych moich 
chęci, odszukać ich nie mogłem. Ubóstwa dane­
go motywu nie okupuje artysta ani doskonałością 
techniki, ani łudzą.-em przedstawieniem natury, 
której impresyonistyczna przesada cały wdzięk 
odbiera. Z wielką korzyścią byłoby tak dla sztu­
ki, jak i dla p. Rapackiego, gdyby artysta chciał 
przyjąć do wiadomości ten niewątpliwy pewnik, 
że ziemia malowana w kolorze rozrobionego wo­
dą atram entu, a niebo w kolorze czarnych jagód 
ze śmietaną, nikogo nie zachwycą, i że nikt za 
femi dwoma odcieniami gwałtownie nie przepa­

da, a co najważniejsza, że te dwa odcienia, jako 
zbyt wyrozumowane, nigdy w naturze nie istnie­
ją. Niech p. R. spróbuje patrzeć na świat takie- 
mi oczami, jakiemi na niego patrzył, nim się 
nauczył malować, a za dobry skutek ręczymy. 
Kto ma taki taient, jak p. Rapacki, tego szkoda, 
aby się obracał w ciasnenr kółku przemijających 
teoryj, które go do niczego nie doprowadzą.

Trzy pobożne babuleńki „Na nieszporach" p. 
Reyznera Mieczysława, to trzy z wielką prawdą 
i humorem pochwycone typy w owej udawanej 
pobożności, zdolnej na zawołanie przejść w jednej 
chwili ze sfery pobożnych rozmyślań do najwe­
selszych ploteczek, lub przyjacielskiego trakta­
mentu tabaczką. Oto właśnie w tej chwili jedna 
z nich, korzystając z nieobecności tych, którychby 
się wystrzegać należało, z uśmiechem zadowole­
nia otworzyła tabakierkę i traktuje swoje kole­
żanki, a gdy jedna z mch trzyma już w palcach 
szczyptę tej miłej dla nosa przyprawy, druga, 
czekając na swoją kolej, nie wychodzi z oficyal- 
nej pozy złożonych do pacierza rąk i wzniesio­
nych do nieba oczów, czyniąc to z ostrożności, 
aby ich nadeszła niespodzianie publiczność na 
gorącym uczynku takiego roztargnienia nie zła­
pała.

Rozpromienione wspólnem zaufaniem oblicza i 
owo za pan brat z kościołem, z całego ich za­
chowania bijące w oczy, oddał artysta z wielkiem 
powodzeniem, tworząc obraz pełen życia i w e­
sołości.

W prawny rysunek naturalnej wielkości kościel­
nych babek i pełna życia plastyka charakterysty­
cznych ich twarzy nie pozostawiają nic do ży­
czenia i dają nam poznać w ich twórcy artystę 
rozporządzającego znacznemi środkami technicz- 
nemi. (C. d. n.)

Ludom ir Benedyhowicz.

Z wystawy krajowej.
L w ó w , BI lipca.

(D alszy ciąg pawilonu W ydziału  krajowego: 
SsLoiy koronkarskie. Szkoły ślusarskie. Szkoły  

dla przem ysłu  drzewnego).
(R 7. Dhr.) Poza stosami serwet, obrusów, płó­

cien i p łócienek, które pozwolimy sobie nazwać 
„prozą tkactwa" mieści się w osobnym po 
koiczku jego „poezya" — koronkarstwo.

O koronkach wspominałem już przy szkole 
przemysłowej lwowskiej, tu je d u a t chodzi o szko­
ły wyłącznie poświęcone tej gałęzi p r zemysłu 
Dział ten przedstawia się baruzo pięknie, nawet 
świetnie i mimo rozmaitych przepow iedni, ze 
wszelkie próby w tym kierunku na nic się nie 
przydadzą, jak najlepiej wróży o przyszłości. 
U nas bo każda próba zaszczepienia jakiegoś 
przemysłu, świetnie się gdzieindziej rozwijającego, 
musi zawsze się spotkać z niedowierzaniem, 
z proroctwami w tym n. p. rodzaju : „To się nie 
uda! — To grosz stracony." Dzięki Bogu do 
tych pessymistycznych zapatrywań jesteśm y już 
przyzwyczajeni i nikt już na nie nie zważa.

Przyjrzyjmy się z kolei wystawie zakopańskiej 
krajowej szkoły koronkarskiej. Ma już ona dzie­
siątek lat pozs sobą, obecną jej kierowniczką jest 
U Neuzilowa, a uczennic w roku ostatnim było

89. 0  delikatności wystawionych tu koronek i ich 
wytwornym guście wszyscy zwiedzający jak naj­
lepiej się wyrażają, tem bardziej, że ceny są bar­
dzo n isk ie , kilkakroć nieraz n iższe, niż zagrani­
cznych wyrobów. N. p. bardzo piękna chustka 
wenecka, wykonana przez A. Królównę, kosztuje 
tylko 8 złr., podobnie tanie 3 ą : chustka duchesse 
A. Skupieniówny, wachlarz roboty t. zw. „Point 
1’ailguile" i mnóstwo innych wyrobów, reprezen­
tujących wszelkie rodzaje koronek, czeskich, giu- 
piurowych, idria, reticello, duchesse, weneckich, 
yalencienne, z a k o p a ń s k i c h ,  angielskich, re- 
liewo, złctych. Godne są tu jeszcze wzmianki 
oprócz koronek, wykonanych przez samą p. Neu- 
zilową, serdaczek z mankietami z koronki re ti­
cello, wykonany przez A. Ustupską A. Roj i 
wachlarz wenecki A. Stopki i B. Biegi.

W podobnym kierunku prowadzona jest, od 
roku 1887 istn ie jąca, szkoła koronkarska w Mu­
szynie, gdzie w ostatnim roku było 18 uczennic 
pod kierownictwem Anieli Kohnówny. Tu także 
panuje wielka rozmaitość wyrobów, z których 
wyróżnia się miedzy innem i chusteczka bruksel­
ska Karoliny P yrć.

Szkoła w Kańczudze założona o rok wcześniej, 
nii. zakopańska, najwięcej miała w roku ubiegłjm  
uczennic, bo 5(1. Kierowniczką szkoły jest M agda­
lena br. Czechowiczowa Tu również nie będę 
wyliczać wszystkich przedmiotów wystawio­
nych, wymienię tylko zwracające najbardziej uw a­
gę : n. p. wachlarz będący własnością hr. Zamoy­
skiego, firanki reticello piękne a nadzwyczaj ta­
nie i czarny wachlarz brukselski.

K o r  o n k , wyrabiane przez w ł o ś c i a r  k i  
z Chorhóvki pod K rosnem , zalecają się nad­
zwyczaj delikatną robotą, czystością deseniu i ua- 
dewszys'ko niesłychaną taniością. N. p. koronka 
do obszycia dużej chusteczki batystowej, wyko­
nana przez Liworzankę, kosztuje 6 z łr . , inna ro­
bota Wilczanki 4 złr. 80 c t . , m etr koronki sze­
rokiej może na 3 palce 85 ct.

Z delikatnemi koronkami sąsiaduje, jak dla 
kontrastu, ślusarstwo. Świątnicka szkoła zawodo­
wa, której zadaniem jest podnieść i udoskonalić 
od wieków tam istniejący przemysł domowy 
nie zawiodła tych, co się spodziewali po niej wie­
le na wystawie. Począwszy od rysunków odrę­
cznych, geometrycznych i zawodowych i rozm ai­
tych. pisemnych ćwiczeń uczniów, aż do zbioro­
wej icb pracy kunsztownej kołyski żelaznej, wszy­
stko tu dowodzi niemałej pracj i niemałego po­
stępu. Ta szkoła istnieje już lat 6 kierownikiem 
jej jest p. St. F re u n d , a uczniów było w osta­
tnim roku 27. W związau z tą szkołą zostaje 
wystawa świątnickiej spółki ślusarskiej, która wi­
docznie próbuje wyprzeć obce fabrykaty, wyra- 
bią ąc masami kłódk. rozmaite i zamki.. Towa­
rzystwo kowali w Sułkowicach .dało seryę do­
brych wyrobów dla rzemiosła i do codziennego 
użytku.

Ze szkół dla przem ysłu drzewnego cztery upra- 
wiaią stolarstwo ozdobne, oparte na motywach 
ludowych i snycerstwo, w trzech zaś iunych 
uczą kołodziejstw a, a w jednej także i bednar­
stwa.

„Z wieku i z urzędu" pierwsze wśród nich 
miejsce się należy szkole zakopańskiej, bo istnie* 
je ona od lat 15, t. j. od r. 1879, a uczniów 
miała w roku ostatnim aż 115, t. j. nie wiele 
mniej, niż wszystkie inne szkoły tego działu ra-

w a r s z a w a
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Zdobycie przez powstańców pałacu Igielstroma 
i jego haniebna ucieczka z Warszawy.

Teraz przystąpić już wypada do opowiedzenia 
głównej akcyi powstańców —  przez wypędzenie 
Igielstrom a i oczyszczenie Warszawy z tego plu­
gastwa, które od ustąpienia na tron Stanisława 
Augusta prze. ca<y czas *) jego panowania hań- 
Da ciążyło na sumieniu Warszawy i całej Polsk., 
i całej ej dziesięcio wiekowej przeszłości

o  J J „w ad  że wszyscy, co jak posło-
» U r ® p r « * n l u i v  M « k w *
jej za narzędzie do ucisku i S '
R°pniny, 8alderny, Stakelbergi, Siwersy, Igiel- 
sci jm y  i t p„ wszyscy los swó] najsmutniej za-

1 ończyli. czynność zbójecka

, w t e ' S a łT S Z  %  * 5
będąc pułkownikiem, dnia 4 październi a 
cy  gw ałtow nie**) porwał był senato rów , y 
wiezionych następnie, w głąb Moskwy 010 
ługi.

Za to porwanie senatorów polskich.
1) przez króla polskiego został dnia 12 t- m- 

do zamku na obiad zaproszony,
2) a 5 lutego 1768 roku, to jest w cztery

*) Dziwna, że uietylko przez cały czas trwania 
Sejmu Wielkiego, ale nawet i w czasie wojny roku 
1792 z Moskwą, posbł moskiewski Bułhakow naj- 
•pokojniej sobie przesiadywał w Warszawie (w pa- 
ł»ou hrabiego Borcha Kerna). Jedno tylko, że za­
przedani Moskwie zdrajcy nie śmieli w tym czasie 
^  dzień do niego chodzić, ale tylko w n o c y .  
1 w nocy też pokryjomu przekradał się do niego 
biskup Kossakowski.

**) Biskupa Sołtyka pochwycił w pałacu Mni- 
**cha (resursa teraz kupiecka) o godzinie 2 w nocy, 
Wyłamawszy drzwi.

miesiące po porwaniu senatorów, otrzym ał na 
Stjmie, indygenat szlachectwa polskiego,

3) mianowany został gf nerałem  przez Katarzynę, 
do której go Repnin dnia 8 marca wysłał *),

4) i wreszcie z powinszowaniem generalstw a 
otrzymał od Stanisława Augusta oruer O r ł a  
B i a ł e g o  **).

Za czyn w najwyższym stopniu znieważający 
naród będąc wynagrodzony —  ,*óż dziwnego, że 
rozzuchwalony tem, lekceważył i pomiatał na- 
rodeni.

Roku 1793 stycznia 20 Igielstrom  przyjechał 
z Grodna do Warszawy i po Kochowskim objął 
dowództwo nad wojskiem moskiewskiem w Pol­
sce, a po odwołaniu Siwersa, zostawszy zarazem 
i posłem pełnomocnym, dnia 2< grudnia 1793 
roku „ o b w i e ś c i ł "  tylko o tem marszałka w. 
kor. Moszyńskiego, nie składając osońiście cre- 
dentiahs —  okazując przez to pogard, i we lek­
ceważenie rządu polskiego. I  w ten sposób cią­
gle postępował; jątrząc umysiy, znieważając 
wszystkich, przyspieszył powstanie.

Zamiarem powstańców było pochwycić IgieL 
strom a przed rozpoczęciem powstania. Kiliński

*) 0 Igielstromie Siwers str. 16 pisze: „Pokazuje 
się, że Igielstrom o wiele więcej aniżeli poseł (Si 
wers) był wtajemniczony w zamysły chytrej pani 
(Katarzyny) i jako ślepe narzędzie posiadał nieogra­
niczone jej zaufanie".

**) Pierwszy, co od Stanisława Augusta otrzy­
mał order O r ł a  B i a ł e g o ,  był -  Repnin. Igiel- 
strofti był 15, a w tej liczbie byte 7 Moskali. Dla 
oiekawości wj mienię tych 15. 1) Repnin, 2) książę 
Adam Czartoryski, 3 Michał Poniatowski (późniejszy 

mas — największy przyjaciel Moskali), 4) ks. 
m nłweki — Moskal, 5) ks. Wiazemski — Moskal,
c f te ła e iu  -  Moskal- 7 > Branicki S  zdrajca’ 8) 
H  r/artoryski stolnik 9) Witynhoff — moskiewski 

, .l jo l  kawaler Macartney —  Anglik, 11) 
ksZ Hohenhole, 12) Potocki kraji zy, 13) S ołtykow - 
Moskal 14) Jacek Małachowski płatny adherent 
L k t o s k i ,  15) I j i . n t r . m  (wkrótce „tr.ymal 
jeszcze i order św. Stanisława).

mówi: „zaraz pobiegłem do Igielstroma, aby go 
można jakim sposobem capnąć", ale spóźnił się 
Kiliński. Igielstrom  już był powiadomiony. Zdaje 
się, że pierwszy Rogoziński (później powieszony) 
powiadomił Igielstrom a. _ ,

Po ataku na oddział moskiewski przy Żelaznej 
Bramie, Pistor, niedaleko od tej Żelaznej Bramy *) 
mieszkający, pospieszył do Igielstroma, i Igiel- 
strom rozkazawszy Apraksinow: zebrać przy nim 
wszelkie oddziały —  wsiadł na konia z Mikołajem 
Zubowem, generałem  f* ) i niespokojny rozjeżdżając 
przy wojsku stojąeem przed jego pałacem na
Miodowej (ulicy, rozsyłał na wszystkie strony 
swoich adjutantów.

W tem przybył do niego od króla adjutant
królewski Gordon z żądaniem, żeby nie tamowa! 
przejścia pułkownikowi Gizlerov/i, który z pontonie- 
rami z P ragi idzie do pałacu Rzeczypospolitej
(Krasińbkich) dla strzeżenia archiwów. Zobaczy­
wszy Gordona, pytał go: co ten rozruch znaczy? 
i m ów ił: pewnie kto plotkę rozsiał, że chcę za­
bierać arsenał i d e z a r m o w a ć  r e s z t ę  w o j ­
s ka .  Bezczelnie kłamiąc w strachu, upewniał n a  
h o n o r  o f i c e r s k i ,  iż nigdy tego zamiaru nie 
miał i prosił Gordona, żeby to imieniem jego
wszystkim oznajmiał. —  Oświadczywszy to, wy­
słał oficera, żeby Gizler z pantonierami został 
przepuszczony. W tem ze wszystkich stron dały 
s!ę słyszeć strzelania w ulicach. Strzelano do 
wysłanych przez Igielstroma adjutantów, nie 
przepuszczając żadnego Moskala. „Więc przez to 
samo -  mówi Kiliński —  M o s k a l e  p o g ł u -  
p i e l i ,  bo nie wiedzieli, co mają robić, gdy się 
nie mogli doczekać żadnego ordynansu".

Kiedy więc oddziały wojsk moskiewskich stały 
na wyznaczonych sobie stanowiskach, czekając 
rozkazów, a Igielstrom  zaniepokojony nap różno

*) Dawniej inna była brama żelazna. Na dwóch 
wielkich słupach były umieszczone dwie ogromne 
korony —  królewska i elektoralna — zniesiona ro­
ku 1821.

**) Ten Mikołaj ZubuW ożauiouy był z córką Su- 
warowa.

ich oczekiwał, uzbrojone pospólstwo w groźnej 
postawie ze wszystkich stron tłum nie zaczęło go 
osaczać. Przybyły od króla brat jego Kazimierz radził 
Igielstromowi, aby niezwłocznie wyszedł t  mia­
sta. Szczęściem Igielstrom chociaż oświadczył, 
że pójdzie za radą króla, nie uczynił tego. Szczę­
ściem, bo wyszedłszy, mógłby połączyć całe woj­
sko moskiewskie, i złączywszy się z Prusakami 
napaść na Warszawę. Nie skorzystał na razie ze 
złowrogiej rady króla, —  po chwili było już 
zapóźno, ponieważ o godzinie 7 zaatakowany zo 
stał jednocześnie z placu Krasińskich, od Sena­
torskiej i z tyłu od Podwala. Kiliński z kapila 
nem Lmowskim i kapitanem Roppem ustawiwszy 
dwie armaty przy bramie Świętojurskiej, wycho­
dzącej na plac Krasińskich, celnemi strzałami zmia­
tał tłumy Moskali stojących na Miodowej nlicy. 
Z przeciwnej strony od Senatorskiej z ustawio­
nej na rogu armaty i z domów — zwłaszcza 
Reslera, biskupów krakowskich i Tepera — grady 
kul leciały na Moskali i zmuszały ich kryć się 
przy domach i na krużganku Kapucynów. Stani­
sław August w swoim dzienniku (str. 281. Ro­
cznik T. H. L. w Paryżu roku 1866) pisze: 
„Ogień nie ustaw ał; król posłał starego generała 
Byszewskiego do Igielstrom a z tem samem po­
selstwem, które mu brat królewski zanosił. 
Igielstrom  zrazu chciał sam udać się do króla, 
ale na przedstawienie Byszewskiego, posłał swe 
go synowca (majora Igielstroma), nie wiadomo, 
z jaką misyą. Mokronowski i Byszewski towa­
rzyszyli Igielstromowi. żeby go ustrzedz od 
w ś c i e k ł o ś c i  (?) ludu (król wściekłością na­
zywa zapał pat-yotyczny ludu tępiącego swoich 
ciemiężycieli), ale nadaremnie; stary (łotr) By­
szewski sam został ciężko ranny w głowę (Ki­
liński str. 260. Rocznik paryski 1867 mówi: 
„Byszewskiemu generałowi skórę p zekięcie pa­
łaszami wyirzepauo"), Mokronowski odepchnię­
ty, a młody (nie bardzo młody, k 'ed) był majo­
rem) Igielstrom zabity (przed pałacem pani K ra­
kowskiej z tej strony Podwala). Pistor str. 67 
mówi: „Chwilę później król przysłał oficera do 
generała Igielstroma, który mu oznajmił, iż wol­

no mu wyjść z miasta na czele wojska, lecz bez 
broni i oznaczyć ma, którem ; ulicami się chce 
wycofać". (O tem król w swoim dzienniku wcale 
nie wspomina).

Igielstrom  naprawdę nie mógł nawet nr razie 
ustępować. Raz, że miał w swoim pałacu archi­
wum ambasady, w którem od początku panowa­
nia Stanisława Augusta były dowody in tryg 
moskiewskich, tajne korespondeneye, kwity bio­
rących od Moskali za zdradę pieniądze. Nadto 
m ał kilka beczek z dukatami i rublami. Wreszcie 
oprócz ściągniętego batalionu pułkownika Parte- 
mewa z M arywilu, major W imfen przyprowadził 
mu z Franciszkańskiej ulicy 4 batalion pułku sy- 
birsaiego, a jeszcze przed tem brygadyer Baur 
przez Długa ulicę (po utarczce przy Nowomiej- 
skiej bramie z sławnym dowódcą ludowym rzeź- 
nikiem Sierakowskim) nadciągną, z kawaleryą, wszy­
stko to łącznie z tem, uo miał przy sobie, sta­
nowiło dość znaczną siłę, z którą się spodziewał 
nietylko odeprzeć napady powstańców, lecz z o- 
bronnej pozycyi przejść w zaczepną — zamie­
rzając jednocześnie zdobyć arsenał i uderzywszy 
na powstańców Senatorskiej ul,, przedrzeć do 
Zamku i króla pochwycić. Jakoż kazał uderzyć 
na powstańców, z dwiema armatami przy bramie 
Święto-Jurskiej (od strony placu Krasińskiego) 
zostających. Napad się powiódł, tembardziej, że 
od strzałów ermatnich przedtem  strzelanych z ze­
tknięcia się Miodowej i Długiej poległ był dziel­
ny kapitan inżynierów Linowski. Powstańcy po­
rzuciwszy jednę armatę, z drugą się cofnęli. 
Wprawdzie po chwili znowu wystąpili i armatę 
swoją odebrali, a lf gdy popełnili tę nieostrożność że 
od bramy Święte-Jurskie) posunęU się na środek 
dziedzińca Krasińskich. Moskale przybiegłszy od 
teatru, drogę im od Swięto-Jurskiej ulicy prze- 
cięli armaty zabrali i nawet pałac Krasińskich
zajęli Wprawdzie powstańcy tem się nie zrazili__
zebrawszy się dc kupy, zaczęb znowu od Naliwek i od 
arsenału do Moskali strzelać. Powybijali w róż­
nych murach i parkanie ogrodu dziury, z któ­
rych tak jak z bateryj do pałacu Krasińskich 
i na dziedzińcu z wziętych w arsenale arm at
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zem wzięte. Dyrektorem jest p . F . Neuzil, oprócz 
niego 11 nauczycieli i 5 werkmistrzów prowadzi 
systematyczną naukę. W yroby szkoły zakopaó- 
skiej zdobyły sobie jnż u nasze] publiczuości pe­
wne imie i chętniej od innych są kupowane. 
To też zdarzało się, ie  na jeden i ten sam przed­
miot wystawiony zgłaszało się po kilku kupców, 
a zamówień tyle się posypało, że szkoła na wie­
le żądań musiała dać odmowną odpowiedź. Nie 
chcę tu rozstrzygać, czy jest to objawem, że 
szkoła zdołała wyrobić zamiłowanie u pu­
bliczności do stylu zakopańskiego, co nadzwyczaj 
byłoby d k  niej pochlebnem, czy może, co znów 
świadczyłoby raczej o znajomości stosunków han­
dlowych u jej kierowników, nagiąć potrafiła ten 
styl do przeciętnego gustu naszej publiczności. 
Zaznaczę więc tylko, że we wszystkich oddziałach 
nauki w tej szkole znajdują się bardzo piękne 
okazy, a więc snycerskie ornam enta, rzeźbione 
w drzewie zwierzęta, figurki górali i postacie 
świętych, dalej meble zwłaszcza półki ozdobne, 
ram a do lustra stojąca, duży rzeźbiony stół z czte­
rem a krzesełkami, biórko z szafką i w. i.

W najlżejsze nawet porównanie ze szkołą po­
przednią nie może iść warsztat naukowy dla wy­
robów z drzewa spółki huculskiej w Kołomyi, za­
łożony w roku 1890. Kierownikiem jego jest p. 
H ilary Harasymowicz, a uczniów było w roku 
1893/94 zaledwo 14.

Szkoły tej zadaniem miało być rozpowszech­
nienie stylu huculskiego, ale snać kierownicy sa­
mi nie wiedzieli dobrze, jak się wziąć do rzeczy, 
a przedewszystkiem nie dali uczniom trwałej 
podstawy w nauce rysunków, bo wyniki są b ar­
dzo słabe. Musiano jednakże dobre mieć wyobra­
żenie o swojej pracy, skoro naznaczono tak słone 
ceny. N. p. za garnilur do sypialni, z jednem 
łóżkiem, z białego drzewa, który, choć znajdzie 
się w nim tu i owdzie ładny motyw, w całości 
wygląda nader pospolicie, żąda się aż 520 złr.l 
Szkoła ta przemienia się obecnie na rządową, 
może się więc skończy jej anemia.

Przykładów, jak się korzysta z motywów In­
dowych, niedaleko szukając, mógłby kołomyjskiej 
spółce huculskiej dostarczyć choćby krajowy w ar­
sztat stolarsko-tokarski w Stanisławowie. Znajdu­
jem y tu między innemi urządzenie jadalni w gu­
ście ruskim, który tu z ruska nazwano „stylem 
narodowym". Składają się na to urządzenie: stół, 
krzesła, serwantki i istotnie ładny kredens. Są 
tu jeszcze inne meble, n. p.: gustowny stolik do 
szachów, rozmaite kasetki, rzeźbione i malowane 
w motywa ludowe, puszki na tytoń, fajki i t. p. 
W arsztat stanisławowski, liczący 10 lat istnienia, 
ma kierownika w osobie p. Stanisława Meruno- 
wicza, a w roku 1893/94 pobierało w nim naukę 
26-ciu uczniów.

Założona w roku 1887, zorganizowana przed 
v dwoma laty „Krajowa szkoła dla stolarstwa j za­

bawek", dała okazy tylko z pierwszego działu, a 
szkoda, że nie możemy się przekonać, jak daleko 
w nici jest posunięta nauka wyrobu zabawek, bo 
moglibyśmy osądzić, o ile po żywieckiej szkole 
możemy się spodziewać że choć • w części za­
trzym a w kraju pieniądze, które setkami tysięcy 
rocznie płyną za granicę w zamian za armie drew ­
nianych żołderzy, całe stada drewnianych koni, ty­
siące wózków i t. p , których przeznaczeniem jest 
zostać pastwą drobnych rączek i piąstek naszych 
milusińskich. Ale cierpliwości, nie odrazu K ra­
ków zbudowano, może niezbyt długo czekać bę­
dziemy musieli, gdy z zabawek, wykonanych w 
szkole żywieckiej, będziem y równie zadowoleni, 
jak z jej wyrobów stolarskich i tokarskich. Oprócz 
24 okazów, przedstawiających „tok nauki stolar­
skiej" i 36 sztuk, unaoczniających „tok nauki to- 
karsiw a", wśród kilkudziesięciu przedmiotów tu 
wystawionych, zwraca tu uwagę zupełne urzą­
dzenie sypialni z drzewa dębowego, z ozdobami 
wypalanemi, lustro małe w ramkach dębowych 
wyrzynanych zwężających się ku dołowi i ładna 
szafka salonowa z drzewa gruszkowego z rz tz- 
bioDemi denkami. Kilkanaście kasetek różnego 
rodzaju i różnego materyału, tace wypalane i 
malowane, to rzeczy, przeznaczone na łatw y zbyt 
dla publiczności, która rada się zaopatrzyć w pa­
miątki z wystawy.

Dodamy wreszcie, że kierownikiem tej szkoły 
jest p. Wł. Niemczynowski.

strzelali. I  Moskale chociaż także za murami zo­
stając, nie mogli umknąć kul i kartaczów pol­
skich. Tak ta walka tu trw ała aż do drugiej go- 
dz-ny, po której Igielstrom  zostawiwszy Parte- 
niewa dla strzeżenia pałacu ambasady —  całą si­
łą  pod dowództwem Mikołaja Zubowa zamierzał 
zdobyć arsenał. W spomnieliśmy o tern wyżej, jak 
dzielnie po półgodzinnej waloe został z wielką 
stratą odparty.

Kiedy toczyła się walka na placu Krasińskich, 
z drugiej strony Miodowej ul. od Senatorskiej 
gromadzących S'ę powstańców — wysłany oddział 
także odparł i postawiwszy przy zetknięciu ulic 
Miodowej i Senatorskiej kompauię z arm atą, za 
m ierzał strzałami arm atniem i oczvścić sobie dro­
gę do Zamku. Lecz i tu zmuszeni do odstąpie­
nia, znowu wrócili i obsadziwszy domy Reslera, 
biskupów krakowskich, pani Krakowskiej (siostry 
króla) i Tepera, z okien strzelając, mnóstwo Mo­
skali nabili, i chociaż —  jak mówi Pistor — 
przez 20 grenadierów  wypędzeni z domu Tep- 
pera, to jednak strzelanie z innych domów było 
dla Moskali tak dotkliwe, że Igielstrora widział 
się zmuszonym cofnąć ten swój oddział do sw e­
go pałacu. Ża ustępującymi Moskalami powstań­
cy zaczęli się na Miodową ulicę posuwać. Dla 
powstrzj mania ich, jak wyżej mówiliśmy, zajęli 
Moskale klasztor Kapucynów i z klasztoru do 
atakujących pałac lgielstrom a s rzelali.

Tymczasem Działyńscy pobiwszy Moskali przy 
św. Krzyżu, witani byli z uniesieniem od ludu 
na Krakowskiem Przedmieściu. Poczem niezwłocz­
nie część tego pułku udała się na Podwale ata­
kować pałac Igielstroma. Pałac ten frontem  stał 
do ulicy Miodowej, a z tyłu, w końcu dość ob­
szernego dziedzińca, przytykał do ul. Podwale, 
oddzielonej od tej ulicy kratami żelazuemi. Z tej 
strony właśnie miał zamiar Kiliński „ c a p n ą ć  
I g i e l s t r o m a " .  A kiedy się spóźnił i poszedł 
w innych częściach miasta rozwijać powstanie,

Przegląd polityczny.
K raków , 2 sierpnia.

Skrajne skrzydło młodoczeskie sformułowało 
już wniosek, z jakim zamierza wystąpić na wie­
cu młodoczeskich mężów zaufania. Wniosek ten 
opiew a: „Młodoczeskie stronnictwo nie ustąpi od 
opozycyi, dopóki nie będzie utworzonym w P  r a 
d z e  sejm generalny dla wszystkich krajów ko­
rony czeskiej, kurye wyborcze zniesione, a po­
wszechne głosowanie, autonomia w dziedzinie 
szkolnictwa i krajowej administracyi skarbowej 
przyznana, język czeski jako urzędowy w wewnę­
trznej służbie zaprowadzony, oraz czeski uniw er­
sytet na M o r a w a c h  otwarty. Pod względem 
religijnym  posfępowcy nie uznają żadnej przez 
państwo uznanej religii i domagają się wprost 
rozłączenia państwa od kościoła".

Gimnazyum słoweńskie w K r  a n i (Krainburg), 
które m inister G a u t s c h  zniósł w roku 1887, 
ma być, jak donosi N . F r. Presse, na nowo o- 
twartem. P ierw sza klasa ma być już w jesieni 
otwartą, poczem co roku będą otwierane wyższe 
klasy aż do zupełnego utworzenia ośmioklasowe­
go gimnazyum. Organ centralistów zapewnia, że 
N i e m c y  istnieniu tego gimnazyum nigdy się 
nie sprzeciwiali i uznaje potrzebę tego gimna­
zyum. W yjątkową tę sprawiedliwość swoją wyna 
gradza jednak sobie N . F r. P rtssc  uderzeniem 
na Słoweńców, że nie chcą zadowolnić się tern 
ustępstwem i nie odstępują od innych swoich 
żądań.

Gromy ciska też ów dziennik na Słoweńców 
za żądania, które podnosi Słooenski Naród, cho­
ciaż żądania te nie zmierzają do niczego innego, 
jak do uzyskania tego, co z n a 'u ry  rzeczy nale­
ży się Słoweńcom. Słov. N aród  domaga się, aby 
posada radcy sądu krajowego w C e i o w c u, o- 
próżniona przez ustąpienie p. Jakóba H r  e n a, 
dostała się znowu S ł o w e ń c o w i  i aby w ogó­
le w sądzie tym  jedna trzecia część radców w ła­
dała językiem słoweńskim Organ Słoweńców do­
maga się również, aby w sądzie apelacyjnym w 
G r a c  u umiano po słoweńsku i aby posadę wi­
ceprezydenta tego sądu również obsadzono S ł o ­
w e ń c e m .  Żądania te opierają s:ę r a  rzeczywi­
stym stosunku obu narodowości, ale N . F r. 
Presse nie może się pogodzić z niemi. Wszak się 
to rozchodzi o posady lepiej płatne, które w ca­
łej Austryi powinny, w myśl „politycznego" pro­
gramu centralistów, być wyłącznie dla Niemców 
przeznaczone.

Wr komisyach katolickiego wiecu Czechów mo­
rawskich uchwalono rezolueye domagające się 
szkoły wyznaniowej, pomnożenia szkół M aticy  
czeskiej, kościelnego nadzoru w szkołach, usunię­
cia ograniczeń spoczynku niedzielnego i zapro­
wadzenia katolickiej socyologii, jako przedmiotu 
wykładowego w katolickich zakładach. Dalej u- 
chwaiono rezolucyę przeciw walucie złotej i żą­
dającą utworzenia dla krajów korony czeskiej 
osobnego banku, upoważnionego do wydawania 
pieniędzy papierowych. Uchwalono również rozo- 
lucyę domagającą się dla robotn ków prawa wy 
boru, jednak lyiko za pośrednictwem Izb robo­
tniczych i utworzenia Izb rękodzielniczych. W 
końcu rezolueye uchwalone domagają się pom no­
żenia czeskich szkół średnich i utworzenia wyż­
szej szkuły technicznej w B e r n i e z czeskim 
językiem wykładowym — a gdyby nie uwzglę­
dniono tego żądania —  zaprowadzenia utrakwi- 
zmu w niemieckiej dotychczas technicznej szkole 
wyższej w B e r n i e .  Również domaga się jedna 
z uchwalonych rezolucyj, aby posady profesorów 
uniwersyteckich nie powierzano ludziom usposo 
bionym wrogo dla katolicyzmu.

Na drugiem ogólnem posiedzeniu wiecu dr. 
R u k a  poruszył myśl odbycia wiecu w P  r a  d ze , 
co przyjęto, a p. N e u s c h l  mówił o zaprowa­
dzeniu powszechnego głosowania i oświadczył się 
za niem, przyjmując za podstawę zasadę repre- 
zentacyi interesów. Wreszcie dr. S c h  i 1 i n g e  r 
mówił o prasie katolickiej i wzywa* do jej po­
pierania.

Z  Niemiec.
Już dawno zwracano w Niemczech uwagę na 

to, że niema zgodności zapatrywań między mi­
nisterstw em  pruskiem a kanclerstwem  Rzeszy 
niemieckiej, a szczególnie między najwybitniejszą 
osobą w ministerstwie, t. j. m inistrem  skarbu dr 
M iąuelem  a kanclbrzem Caprivim. Ten brak zgc

pozostawieni tu przez niego, zająwszy z przpeiw- 
nej strony ulicy domy, z okien strzelali do strze­
gących dziedzińca Moskali. Trw ała tu walka bez 
przerwy przez cały dzień 17, noc całą i dzień 
następny i stąd wkońcu pałac ten został zdobyty 
jak zaraz zobaczymy.

Pobiwszy tedy we wszystkich częściach miasta 
Moskali i ze wszystkich stron jak w matni osa­
czywszy lg/elstrom a, „około godziny 5 -tej — pi­
sze w swoim dzienniku król str. 282 — „kilkaty ­
sięcy ludu weszło na dziedzin ie  zamkowy, a 
znalazłszy tam Mokronowskiego i Zakrzewskiego, 
g w a ł t e m  p o r w a ł o  i c h  i z a n i o s ł o  n a  r a ­
t u s z ,  gdzie okrzyknięci zostali: Zakrzewski pre­
zydentem, a Mokronowski komendantem unista."

O tejże samej godzinie Moskale, czując, że sa­
mi nie dadzą rady powstańcom, wleźli na szczyt 
domu Borcha (ul. Miodowa), przez lunety wyglą­
dali poza miasto, czy nie ujrzą swego wojska. 
(Jakże mogli za miastem dojrzeć, kiedy właśnie 
o tej samej godzinie rajterowało się z saskiego 
placu ob. wyżejj. Spostrzegłszy tylko wojsko pru­
skie, wysłali przez kobietę rozkaz, ale gdy nie 
udało się jej przemknąć, około wieczora wysłali 
oficera z 20 kawalerzystami do Prusaków, ażeby 
połączywszy się z wojskiem moskiewskiem, jakie 
napotkają, przybywali do głównej kwatery. M ię­
dzy 7 a 8 wprawdzie przybył major Titow (ob. 
wyżej), ale sam ranny i z tak małą garstką po 
ciągłej w marszu walce pozostałą, że trzeba było 
w końcu się przekonać o najkrytyczniejszem swo- 
jem położeniu.

Zaczęli więc Moskale tylko radzić o (em, ja- 
kimby sposobem mogli wymknąć się z Warszawy.

(O. d. n.) 
B ronisław  Szwarce.

♦♦nu­

dności upatrywano szczególnie podczas długiej 
rozprawy w parlamencie niemieckim nad trak ta­
tem handlowym z Rosyą. Dr. M iąuel długo mil­
czał i w (em upatrywano wskazówkę, że jest 
nieprzychylny temu traktatowi, bo widzi w nim 
szkodę dla rolnictwa niemieckiego. Na podstawie 
tego mniemania sądzono, że M iąuel zbliżył się 
do konserwatywnych agrarzystów, zerwawszy do 
reszty węzły, jakie go łączyły ze stronnictwem  
narodowo-liberalnem. To mniemanie zachwiało 
się znacznie, gdy M iąuel w końcu rozprawy prze 
mówił przecież za traktatem, ale tak mdło i s-ła 
bo, jakby tylko dla osłabienia przypuszczeń, iż 
między nim a Oaprivim niema zgodności.

Jednak wrażenie tego przemówienia nie trw a 
ło długo • M iąuela nie przestano uważać za zwo­
lennika agrarzystów ; i nie brakło dz:enników, 
które Die przestały od czasu do czasu pisać o 
zatargach. Nareszcie odezwała się o tej sprawie 
Nordd. M ig Ztg , organ Gapriviego — w for­
mie polemicznei przeciw tym dziennikom, które 
w przesadnej gorliwości i życzliwości piszą o 
Miąublu, a przeciw Capriviemu. Pozornie wyglą­
da to tak, jakby chodziło o obronę M iąuela od 
zbyt natarczywych przyjaciół' jego, ale w g ru n ­
cie rzeczy jest to zwaleniem odpowiedzialności 
na M iąuela za to, że dzienniki jemu przyjazne 
wychwalając zbyt głośno i ustawicznie jego szcze­
gólne zdolności i inieyatywę w różnych ważnych 
i trudnych kwestyach, całą zasługę wyłącznie je ­
mu jednemu przyznają, przez co poniżają innych 
i wprowadzają w łono m inisterstwa rozterkę, któ 
rą ten dziennik łagodnie nazywa „dualizmem".

Jest to poniekąd przestroga dla Miąuela, wy­
powiedziana dość wyraźnie i oczywiście nie bez 
wiedzy i woli Oapriviego, który widocznie czuje 
się dość silnym na swem stanowisku i niema 
obawy, iż postrada zaufanie cesarza i ustąpi, aby 
zrobić miejsce Miąuelowi.

Z  B ulgaryi.
Dzienniki berlińskie, a za niemi i inDe, ogłe- 

siły niedawno r o z m o w ę  S t a m b u ł o w a  z pe­
wnym dziennikarzem niemieckim, która źrebiła 
w bułgarskich kołach politycznych bardzo przy­
kre wrażenie. Największą sensacyę wywołało o- 
świadezenie Stambułowa, iż pomiędzy nim a księ­
ciem Ferdynandem  istnieje jakaś t a j e m n i c a ,  
bez której trudno zrozumieć przj czyny ustąpie­
nia Stambułowa. Otóż obecnie półurzędowe ko­
munikaty bułgarskie stanowczo utrzym ują, iż 
Stambułów z umysłu mija się z"praw dą i z fan­
faronady rzuca podejrzenia, nie mające najmniej­
szej podstawy, gdyż pomiędzy księciem a Stam 
hułowem nie ma żadnej tajemnicy, która potrze­
bowałaby się obawiać jawności. Komunikaty za­
przeczają również twierdzeniu Stambułowa, jako­
by o d  j e g o  w o l i  j e d y n i e  zależało utworze­
nie d y k t a t u r y  i jakoby, tylko kierując się po­
czuciem obowiązku, nie uległ tej pokusie; worew 
temu twierdzeniu zaznaczono, iż ówczesne stano­
wisko Stambułowa z a l e ż a ł o  t a k ż e  o d  l u ­
d z i ,  k t ó r z y  g o  p o p i e r a l i ,  a k t ó r z y  
d z i s i a j  z n a j d u j ą  s i ę  u s t e r u ,  z nimi 
więc musiałby się Stambułów rachować, gdyby 
chciał był zostać dyktatorem. Z największem o- 
burzeniem odzywają się komunikaty o tw ierdze­
niu, jaKoby książę FeiJynand  popierał był dzien­
niki, wrogo usposobione dla Stambułowa. W twier 
dzeniu tem upatrują w Bułgaryi w prost oszczer­
stwo. Nieuzasadmcną ma być także opinia S tam ­
bułowa, jakoby po jego ustąpieniu zapanowała 
anarchia w wewnętrznych stosunkach w Bułga­
ryi. Spokój i porządek panujący w kraju jest 
najlepszem tego zaprzeczeniem. Nie da się jednak 
zaprzeczyć, że upadek Stambułowa wywołał pe­
wną fermcntacyę polityczną i jedynie brak jego 
żelaznej ręk. pozwolił stronnictwu rusofilskiemu 
hardo podnieść głowę.

Wprawdzie półurzędowe komunikaty zaprze­
czają temu, iżby w samej Bułgaryi istnieć miało 
stronnictwo rusofilskie, wrogie dynastyi Kobur- 
gów, ale emigranci bułgarscy liczą obecnie na 
jakieś zamięszanie w Bułgaryi, które pozwoli im 
odzyskać utracone prawa i zagraniczną politykę 
bułgarską na nowe tory wprowadzić.

Najlepszym tego dowodem o d e z w a  cankowi- 
sty S t a n c z e w a ,  o której wspominaliśmy w 
poprzednim num erze naszego pisma. Odezwa ta 
wystosowana jest głównie do emigrantów bułgar­
skich w Odesie, którzy po upadku Stambułowa 
zwrócili się do Stanczewa z prośbą, aby im dał 
wskazówkę co do dalszego zachowania się wobec 
księcia i wobec nowego ministerstwa. Odezwę tę, 
iako nader charakterystyczną, przytaczamy w ca­
łości. Brzmi ona, jak następuje:

„N aród bułgarski nie wybrał księcia kobursióe- 
go na księcia Bułgaryi i nasza wyswobodzicielka 
Rosya nigdy go za prawowitego księcia nie uzna. 
My emigranci bułgarscy, zostający pod przy­
wództwem Gankowa, jesteśm y prawdz.tzymi przed­
stawicielami uczuć bułgarskiego narodu i dlatego 
nie powinniśmy wdawać się w jakiekolwiek per- 
traktacye z Koburgiem. Jesteśm y z d e c y d o w a ­
n y m i  p r z e c i w u i k a m i  d y n a s t y i  k o b u r -  
s k i e j  i a u s t r y a e k i e j  p o l i t y k i  w B u ł ­
g a r y i .  Musimy trzymać się polityki rosyjskiej i 
nie myśl my zmienić dotychczasowej naszej po­
stawy. Nowe ministerstwo w Bułgaryi nie może 
liczyć na poparcie n a ro d u ; musi ono za przy­
kładem Stambułows szukać poparcia jedynie w 
armii i policyi. Nowe to ministerstwo jest także 
narzędziem Austro-W ęgier. N a c z o w i c z  jest 
przebiegłym ministrem, który nie posiada jednak 
że zaufania narodu, a książę koburski jest agen­
tem Austryi i katolicyzmu. W obec tego niezłom- 
nem jest mojem przekunaniem, podobnie jak i 
przekonanym  C a n k o w a ,  że nie powinniśmy 
się za żadną cenę przyjaźuić 7 księciem F erdy ­
nandem. bez względu na to, czy on rządzi przy 
pomocy Stambułowa czy przy pomocy Naczowi- 
cza. Książę koburski powinien wreszcie przeko­
nać się, że Bu^garya nie może istnieć bez Rosyi. 
Uważam przeto za mój obow ązek stwierdzić po­
nownie, że musimy obstawać za usunięciem księ­
cia kuburskiego z Bułgaryi, ponieważ jest on dla 
B iłgaryi obcym, a przytem jest n a r z ę d z i e m  
t r ó j  p r z y m i e r z a  i d y p l o m a c y i  w i e d e ń ­
s k i e j ,  na tronie bułgarskim utwierdził się je ­
dynie za pomocą krwi  rozlewu. Stoimy wiernie 
przy naszym dawnym program ie narodowym; 
chodzi nam o z u p e ł n e  p r z y w r ó c e n i e  s a ­
m o r z ą d u  b u ł g a r s k i e g o  n a r o d u ,  o z b l i ­
ż e n i e  s i ę  B u ł g a r y i  d o  R o s y : i o w y ­
b ó r  n o w e g o k s i ę c i a  B u ł g a r y i .  j a k i e g o  
R o s y a ,  n a m  w s k a ż e . "

Odezwa ta  podpisana jest przez S t a n c z e w a .

Organ obecnego ministerstwa Swobodne Słowo, 
przytoczywszy tę odezwę, nadmienia, iż 1 treści 
jej wynika, że emigranci bułgarscy nie uznają 0 - 
becnego stanu rzeczy w Bułagaryi, a zatem trw a­
ją- w zdradzie stanu. Odezwa ta przyczyni się za­
pewne do wytrwania rządu bułgarskiego na dro­
dze o oru wobec wygórowanych dążuuści rusolil- 
skieb.

Z  dalekiego wschodu.
Wiadomości z dalek:ego wschodu z teatru woj­

ny między Japonią a Chinami są szczupłe i nie­
dokładne. — Kwestya wypowiedzenia wojny jest 
również niejasna; dotąd Diema pewnej wiado­
mości, że wojna została wypowiedziana, chociaż 
się toczy już przynajmniej od 25 lipca. W edług 
doniesień z Szangaju bitwa morska, o której już 
donoszono i która skończyła się kięską Chińczy­
ków, była stoczona dnia 25 lipca. Chińczycy u- 
tracili w niej dwie łodzie kanonierskie i jeden 
okręt przewozowy z 1500 ludźmi. —  Inna wiado­
mość, donosząca o nowej potyczce morskiej, w 
której Chińczycy mieli utracić okręt pancerny, 
według B iu ra  Reutera  nie ma potwierdzenia.

Natomiast potwierdza się wiadomość, że przy 
szło do starcia na lądzie. Japończycy z wielką 
natarczywością atakowali przez dwa dni pozycyę 
Chińczyków, ale zostali odparci ze stratami. Dla 
wzmoemenia sił swoich wezwali pomocy załogi, 
która stoi w stolicy Korei, w Soeulu.

Mimo faktycznej wojny — układy, czyli raczej 
zabiegi państw interesowanych, pragnących za- 
pobiedz dalszemu zawikłaniu — nie ustają wca­
le, jak się pokazuje z wiadomości, jakie nadeszły 
ze stolicy japońskiej Tokio do Agencyi S tefa- 
niego. W edług tych wiadomości japoński mini­
ster spraw zagranicznych —  w odpowiedzi na 
przedstawienia obcych mocarstw — wyłuszczył 
sytuację i stosunek Japonii do Chin —  a w 
końcu zapewniał, że rząd japoński gotów jest 
zawsze zgodzić się na roztrząsanie propozycyj dla 
załatwienia sporu sposobem pokojowym, jeżeli te 
propozycye dadzą się pogodzić z istotnym sta­
nem i z godnością Japonii.

Takie zastrzeżenie nie rokuje dobrze, bo z gó­
ry można przypuścić, że propozycye, któreby do­
gadzały potężnym Chinom, będą ubliżające dla 
godności Japonii.

Zważywszy to, moŻDa uwierzyć doniesieniu, 
jakie nadeszło do B iu ra  Reuiera  z Szangaju na 
podstawie wiadomości z Tienczynu, który jest 
niejako portowem miastem stolicy P ekinu , iż 
dnia 1 sierpnia wojna została wypowiedziana — 
prawdopodobnie ze strony chińskiej.

K r o n i k a .

K r a f e ó u , 2  sierpnia.

Zjazd Sybiraków i wystawa. Już przeszło 80 
Sybiraków przysłało wymagane rodowody i zdekla­
rowało swój przyjazd na 2 września do Lwowa, 
celem wzajemnego powitania się i zwiedzenia wy­
stawy krajowej. Z wyjątkiem kilku młodszych, są to 
ludzie poważni, począwszy od iat 50 nawet i do 70 
lat wiekn, którzy zajmują wysokie stanowiska, jak 
i ludzie biedui, aie pra«j bo ian Syperya pra iować 
nauczyła. Wymagane rodowody przyjmuje nudal u- 
powainiony kolega Michał Ostrowski w regiatratu 
rze magistratu m. Lwowa.

Z „Sokoła“. Doroczna uroczysta wieczornica człon­
ków Towarzystwa odbedzis iię we czwartek dnia 9 
bm. o godzinie 7 wieczór w sali ćwiczeń. Na listę 
uczestników zapisywać się można u kursora i w 
kancelaryi.

Ćwiczenia członków młodszych odbywają się zno­
wu w poniedziałki, środy i piątk. od godziny 7 1/, 
wieczorem, członków starszych we wtorki, czwartki 
i soboty.

Jutro w piątek zechcą się zgromadzić druhowie 
w strojach jak najliczniej na dworcu kolei, celem 
wzięcia udziału w powitaniu brao: Wielkopolan. 
W sobotę p i południu o godzinie 2 odbędzie się 
wspólna wycieczka na kopiec Kościnszki.

Na żałobny obchód pamiątki stracenia Wi­
śniowskiego i Kapuścińskiego przybyło — jak donosi 
K u ryer Lwowski — n. wzgórze W śniowskiego oko­
ło 2.000 pnblieznośoi, przeważnie kobiet i młodzie­
ży rękodzielniczej. Z młodzieży akademickiej nieste­
ty zaledwie szczupła garstka techników się zjawiła. 
Na krzyżu pamiątkowym, pięknie oświetlonym, zło­
żyły panie wieńce z kwiatów polnych i zboża, a 
prócz tego kilka bukietów z liści dębowych i róż. 
Odśpiewano „Z dymem pożarów", „Boże, ooś Pol­
skę" i „Boże Ojcze Twoje dzeci" i „Anioł pański" 
(klęcząc^, zaś na zakończenie stojąca na uboczu 
grupa „uświadomionych" robotników zaintonowała 
pieśń o czerwonym sztandarze, poczem wszyscy we 
wzorowym porządku i spokoju rozeszli się do do­
mów, śpiewając po drodze narodowe pieśni. Zna­
czniejsza grupa młodzieży przeszedłszy poprzed gma­
chem sejmowym koło kasyna „narodowego" odśpie­
wała pieśń „Gdy naród do bojn", z odkrytemi gło­
wami odśpiewano „Patrz Kościuszko na nas z nie­
ba". Policya nie interweniowała tym razem znpeł- 
nie, przeto też cały obchód odbył się poważnie bez 
najmniejszego zakłócenia spokoju.

Wiadomości osobiste. Radca rządowy profeso- 
dr. T e i c h m a n n  wyjechał na letni pobyt do K ry­
nicy.

Maryan G a w a l e w i c z  zatrzymał się w Krako­
wie w przejaździe do Zakopanego.

Jan G a l l ,  prof. konserwato yum , wyjeżdża do
Norwegii.

Hr. Ignacy Milewski, który prawie z każdą po­
cztą otizymuje listy od różnych 0oób, proszących o 
zwrócenie uwagi i na nich przy rozdawaniu różnych 
kwot pieniężnych, jakoby jemu na ten cel powie­
rzonych, a szczególnie daru 10 O00 zł” , jakoby od 
dr. H..„ z Karlsbadu na ten cel pi zesłanych, o cztm 
już i w gazetach pisano, prosi nas o wydrnkowame, 
że 1) pa u* doktoia H . .  z Karlsbadu nie ma za­
szczytu znać, 2) że ani od niego, ani cd nikogo 
innego pieniędzy nie otrzymał, 3) gdyby nawet ta ­
kowe zostały mu posłane, odesłałby je z przepro­
szeniem następną pocztą, gdyż nigdy nie przyjmo­
wał na siebie obowjazku rozdawania cudzych pie­
niędzy i n-dal przyjmować nie będzie.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" złożyli 
urzędnicy szpitala św. Łazarza podczas kolacyi w 
restauracyi p. Johna, dla kolegi f>. Głowackiego da 
31 lipca br. urządzonej, 3 złr. 30 ct.

Pani Jadwiga Gąsiorowska nadesłała 22 złr., ze 
brane w Belgradzie do puszki w własnem pomie­
szkaniu.

Koło miejscowe w Radzieohowie nadesłało z wkła­
dek członków i dobrowolnych datków kwotę 200 złr.

Remuneracye dla urzędników. Rozporządzeniem 
c. k. krajowej dyrekoyi skarbu we Lwowie, z dma 
17 lipca 1894 L 65.619, przyznano pięciu egze­
kutorom krakowskiego magistratu, a więc urzędni­
kom, pobierającym od 1.000 do 1.200 złr. rocznej 
płacy, po raz pierwszy od reorganizacyi oddziała 
egzekucyjnego, t J. od 1 stycznia 1889, za 5 7 , lat 
ciężkiej, żmudnej i gorliwej pracy —  remuneraoye 
w kwotach: jednemu 10 , wyraźnie dziesięć złr., 
drugiemu 15 z łr , dwom innym po 20 złr., jedne­
mu zaś 50 złr. Oprócz ostatniego, uhonorowanego 
widocznie według własnego mniemania dostatecznie, 
czterej inni „remuneracyi" owej n i e  p r z y j ę l i .

Podając fakt powyższy do publicznej wiadomości, 
z naszej strony wyrażamy tylko szczere uznanie lu ­
dziom , którzy odrzucając tego rodzaju jałm użnę, w 
wysokim stopniu ubliżającą godności urzędników au­
tonomicznych , na dotkliwą zniewagę odpowiedzieli, 
jak przystało.

Dyrekcya kolei pafistwowych dono i ,  że dnia 
1 sierpnia br. otwartą została staoya Rogóżno na 
szlaku Kraków— Lwów pomiędzy stacyami Łańcut 
i Przeworsk położona dla ruchu osobowego, pakun­
kowego i dla przesyłek pospiesznych, jakoteż dla 
ruchu towarowego całowozowego.

Z teatru krakowskiego komnnikują nam: W pią­
tek daną będzie operetka K. Weinbergen „Weseli 
spedtobieroy", która na wszystkich scenach cieszyła 
się dnzem powodzeniem. P. Trapszo wystąp* w roli 
komendanta, p. R rb u  Jako jego ordynana. Pp. Ro­
man i Węgrzyn, pierwszy jako strói coeuy, a drugi 
jako burmistrz, odśpiewają nowe kuplety okoliczno - 
ściowb. Ewolucya grenadyerów w 3 akoie układu 
p. L Solskiego.

Przedstawienie ainatorskie. W sobotę 4 b. m. 
w lokalu Czytelni kolejowej w Krakowie przy ulicy 
Lubicz i. 15 . I piętro, odbędzie się przedstawienie 
amatorskie. Rozpocznie: „Na uliey", obrazek dra­
matyczny W. Szymanowskiego. N astąpi: „Sabałowa 
bajka", monolog G. Fischera, dalej „F.liżanka her­
baty", komedys w 1 akcie z francuskiego. Zakoń­
czy : „Wesoła wojna", wyjątek z operetki Strausa. 
Po przedstawieniu zabawa tańcnjącu. —  Początek o 
godz. 8 wieosorem.

Uczestnikom zjazdu Kołek rolniczych przy­
znała generalna dyrekcya kolei państwowych na 
wszye.kinh liniach galicyjskich następujące zniżenia: 
Jadący II i III klasą pociągami oiobowemi pracą 
połowę Po puciągów pospiesznych udzielono zniże­
nie tylko dla jadących w kls-ie II  za opłatą biletu 
zwykłego II klasy. Uczestnicy zjazdu, chcąc korzy­
stać z tego zniżenia, muszą się postarać w zarządzie 
Kółek rolniczych o karty legitymacyjne, bo tyłku za 
okazaniem tych kart przy rasach kolejowych będą 
bilety wydawano po cenach zniżąnyoh. Zjazd ozna­
czono ra  dzień 29 i 30 sierpnia, więc karty legi­
tymacyjne są ważne w kierunku do Lwowa od dnia 
25 do 29 sierpn a, zaś do powrotu w dniach od 30 
sierpnia do 3 vrz°śnia.

Zmarli. Julia z Budzyńskich J t n i k o w s k a ,  
wdowa po rewidencie Wydziału krajowego, zmarła 
na anewryzm serca.

W Paryżu zmarła Emilia z Świejkovskich P 0- 
t o c k a ,  żona ś. p. hr. Mieczysława, a ry n e ra  hr. 
Mikołaja Potockiego, znanego posiadacza olbrzymiej 
fonnny i wspaniałego pałacu na Avenne de Fried- 
laud.

Stanisława z” Kulcwskich D o r  b ais_e r_o w a, żo­
na budowniczego przeżywszy iat 51, po długiej, do­
legliwej chorobie zmarła dnia ] sierpnia Pugrzeb 
odbędzie się dnia 3 b. m o godz 5 po południa z 
domu prsy ulicy Szlak 1. 8.

Do grona lekarzy w Paryżu zaliczone zostały 
panny: Sulicka i Olszewska.

„Dziennik ustaw państwowych" ogładza usta­
wę o zyskaniu funduszów na bndocę szkół średnich 
i seminaryów nauczycielskich. Fundusze te mogą 
być zebrane przez zaciąganie pożyczek w Łasi ca 
oszczędności i innych publicznych zakładach kredy­
towych. Stopa procentowa Każdej pożyozki z osobna 
nie może przekraczać 4 od sta. Umorzenie nastąpić 
ma najpóźniej po latach 45 

7 placu wystawy. (W. Dbr.) L w ó w ,  1 sier­
pnia. Wczorajszy bankiet na cześć Dobrowolskiego 
zgromadził w hali mnzy znej około 90 osób, prze­
ważnie ze świata dziennikarskiego. Nastrój też był 
koleżeński. Szereg toastów rozpoczął p. Mernnowioz 
na cześó p. Duhrowolskiego, następnie p. Dobrowol­
ski pił zdrowie Ls. Sapiehy, p. Wcleński, art. dram., 
p, Dobrowolskiego jako dyrektora teatru, p. Szcze­
panów ski jako działacza narodowego, p. Zajączkuw- 
°k twórców w; stawy, a p. Platon Kostecki na cześć 
Polski.

Dzisiejszy dzień rozpoczęto od nabożeństwa w ko­
ściele archikatedialnym, o godzinie 9 udano się na 
plao ,-yatrwy zwiedzano rozmaite pawilony, a po 
południu przyszła kolej na sztukę.

O godz. 6 zastawiono w kawiarni Ważnego na 
placu wystawy podwieczorek, do którego panie tu­
tejsze dostarczyły rozmaityoh specyałów. Wieczorem 
dziś w hali muzycznej bankiet, wydany dla Poznań- 
ozyków pi zez IwoWską Radę miejską.

Na niedzielę zapowiada się niepospolite ożywienie. 
Przybywają wyoieozki: z Sanoka 100 robotników z 
fabryki Lipińskiego, z Tarnowa 110 osób: nanczy- 
cieli, uczniów, wójtów, przemysłowców i t. d. pod 
wodzą inspektora okręgowego, przyjeżdżają też kor­
pusy jordanowskie z Krakowa, a ćwiczeń ich na 
boisko oczekują tu z wielkiem *a itkawieniem. —  
W niedzielę też ma się odbyć Zjazd straży skarbo­
wych.

Trzecia okresowa wystawa kwiatów i jarzjn roz­
poczęła się dzisiaj. Znajdują się na niej niektóre 
bardzo piękne rzeozy. Pan T. W. Stark ze Lwowa 
wystawił bardzo p'ękne storczyki, lewkonie, fuksye 
pełne, goździki. Jesienne refleksye nasuwają ugrupo­
wane z boku cynie, georginie i astry. P. Piątkowski 
dał storczyki i pelargonie, podobn;eż p. Jan Klimo­
wicz a p. Antoni Klimowicz nadto śliczne hortensje. 
P. E R edl wystawił dwa buLety z róż i z nadzwyczaj 
oryginalnych (stanhopea). Hr Borkowski z Giódka 
n&d Dniestrem dał okazy moreli własnej hodowli, 
ogrodnik Paweł Grzebiniak z Knńkowio nadzwy­
czaj oryginalny bukiet z bratków, napuszczonych 
woskiem tak, że nie więdną, a nadto krzak coleusa, 
szczepiony każda gałązki, inną barwą Br. Iwa Brn- 
nicka ze Strzałkowa obesłała woale ooficie wysta­
wę, a wśród okazów tych zwraca uwagę olbrzymi 
agrest, oprócz tego z kwiatów gloksinie i storczyki 
nadwzyczaj oryginalne, ktor,ch kwiat trzy zewnętrz­
ne listki ma zielonawe, a wewnętrzne pomaiańozo- 
we. H. Lubomirski z Rozwadowa nadesłał 4 ans - 
nasj z owocem. Najwięcej nadesła' ks. Adam Sa­
pieha, a więc ananas, melon, jarzyny wszelkiego ro­
dzaju, ogórki olbrzymie długości ręki dwuletniego
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dzieoka, cebule Hiszpańską białą i ozerwoną. dale 
bruns-wioką ozerwoną i wiele innyoh rzeczy.

Jaką jympatyą cieszy się u nas wycieczka po­
znańska. mieliśmy się sposobność w tej chwili prze­
konać. Oto kiedy komitet przyjęcia po podwieczorku 
ohciał zań zapłacić p. Ważnemu, kupcowi tutejsze­
mu i właścicielowi kawiarni na wystawie, ten od 
parł, że uie przyjmie ani grusza, bo i jemu powin­
no być wolno ugościć rodaków z Poznańskiego — 
Nadto obdarzył najmłodszych z pomiędzy uczestni­
ków wycieczki skarbonkami w formie kopca, z na­
pisem : „Bogaotwem narodu oszczędność jednostek. 
Wystawa polska, Lwów 1894“ .

Z Gorlic. (Koresp. N . Reformy) Ciche, spokoj­
ne życie nasze małomiasteczkowe przerwane zestało 
niespodziewanym przyjazdem członków krakowskiego 
chóru akademickiego, którzy urządzili w sali nowo 
wybudowanego „Sokoła" ładny wieczór muzykalny, 
przeplatany deklamacyą, w piątek dnia 27 lipca. 
To też koizystając z tej tok rzadkiej na prowiucyi 
sposobności usłyszenia pięknego śpiewu, publiczność 
tutejsza i okoliczna w niebywałej dotąd liczbie wy­
pełniła w dnia tym salę po brzegi. Ogromne w ra­
żenie w /n arła  na publiczności arya z kurantami z 
op. „Straszny dwór" Moniuszki, odśpiewana przez 
akad. Malawskiego i Betta. Sala wrzała prawie od 
oklaeków, pieśni patryotyozne, układu Jana Galla, 
musiały być aż trzy razy powtórzone. Również po­
dobała się publiczności deklamacya akad. Matryi 
który z werwą wygłosił kilka humorystycznych mo­
nologów

Po koncercie odbyła się ku uczczeń u wyoieozko- 
wiozów uozta w kasynie miejsoowem, dana przez 
tutejszą inteligencyę. Piękny toast wzniósł burmistrz 
p Bieohoński Ucztę zakończył reenion, na którym 
tańozono do rana. Koncert w Gorlic»oh był ostatnim 
występem ozłonków .hóru akademi kiego na pro- 
wincyi, poosem rozjechali się uczestnicy z bardzo 
prcyjemnemi wspomnieniami z tegoroczuej wycieozk' 
poKierani wszędzie bardzo żyoJiwie przez ogół pu 
bliczności. W. P.

Przyczyny idyotyzmu. Uczony franouski, J. Voi- 
sin wydał dzieło naukowe o idyctyzmie. Poczytuje 
go za szczyt zwyrodnienia, idącego crescendo dzie­
dzicznie. U rodziców okazuje się wylew krwi do 
mózgu dalej — zmiękczenie tegoż, u dzieci — para 
liż, ataksia; u wnuków zupełne ogłupienie. Choroby 
nerwowe, wywołane alkoholizmem, zranieuiem móz 
gn, podagra, choroba cukrowa, prowadzą pokolenia 
stopniami do ooraz większego zwyrodnienia, aż koń- 
ozy się idyotyzmem, kretynizmem, który skażonemu 
rodowi kres kładzie. Idyotyzm można leczyć do pe 
wnego stopnia, lubo to nie daje znacznyoh rezulta­
tów. Zapobiegano zrastanin' się kości czaszkowyoh, 
ale dowiedziono teraz, że zrastanie owo to skutek, 
nie przyczyna. Leczen:e jest fizyczne i moT.lce. 
Idyotów można nauczyć tylko czystośoi, kilku słów, 
dodawania i odejmowania, oraz niektórych robót do­
mowych.

Parlament japoński. Japonia, która zdobyła lo­
bie niesaprseczenie pierwsze miejsce w rzędzie państw 
azyatyokibh, a stopniem knltury prześcignęła je zna­
cznie, jak na polu nrząazeń wojskewyoh, szkolnych, 
handlowych i tp , tak i w dziedzinie prawodawstwa 
wprowadza europejskie urządzenia, ma zatem i par­
lament. Parlament japoński składa się z 300 człon­
ków, z których 94 należy do t. zw. klasy „shicoln" 
(dawniejszego stanu wojskowego), a 206 do klasy 
„Heimin" (obywateli) Klasa „shiooln", która przed 
laty dzierżyła monopol wychowania i wieazy poli 
tycznej, została zepchniętą do podrzędnej roli przez 
plebejaraów, i dziś społeczeństwo japońskie jest na 
wskróś demokratyczne. Według zawodu. 115 man­
datów dzierżą chłopi, 45 członkowie towarzystw 
handlowych i przemysłowych, 37 korporacye miej­
skie, 34 kupcy, 28 instytucje prawnicze. 14 bez 
profesyi, 13 redakiorow, 7 urzędników, 4 literatów 
i 3 lekarzy. Okazuji sic tedy, że interesa ludności 
rolniczej są najlepiej reprezentowane, albowiem nie- 
tylko mandaty, przypadające na rolników, s<t w ich 
rękach, ale także z 82 członków Izb handlowych, 
kilkanaście mandatów jest w rękach włościan Po­
stęp niezaprzeczenie szybk , jaki Japonia w każdym 
kierunku wykazuje, dowodzi, że prawodawstwo jej 
jest rozumne.

Temperatura wód morskich. Wody morskie ra  
znacznych głębinach bardzo wolno przyjmują tem­
peraturę powietrza. Na skutek tego woda w morzu 
pozoatąje chłodna, pomimo iż powierzchni jej o y- 
ka powietrze mocno rozgrzane promieniami słońca. 
Zjawisko to można najczęśoiej obserwować w po­
ciotkach lata, przeciwnie, w późnej jesieni woda 
morska zatrzymuje przez długi czas ciepło przejęte

Prasa Eskimosów. Eskimosi posiadają trzy pi­
sma peryodyozne. Jedno z nioh, wydawane około 
przylądka ks. Walii nad cieśniną Behringa, nosi ty­
tu ł Eskitno bulletin i wychodzi raz na... rok, mia 
nowieie po każdorazowem przybyciu paiowca, przy- 
wożąucgo tamtejszym misyonoizom wiadomości z ca­
łego świata i z oałego roku. Drugi organ wychodzi 
w Gotthaab w Grenlandyi, również raz tylko na rok. 
Nusi on dźwięozny tytuł: Atnagagdlintit nalingin- 
ginarmik lusarum inasassum ik, oo podobno ozna­
cza: „Niektóre rzeczy d* czytania, zajmujące wia­
domości wszelkiego rodzaju". Wreszcie, również w 
Grenlandyi, wychodzi miesięcznik: Ko, ladlit.

Onychofagia. Tak się nazywa brzydkie przyzwy­
czajenie ogryzania paznogci. Według dra Berillon, 
onychofagia jest oznaką fizycznego zwyrodnienia. 1 'o 
większej części osubniki, mające tę brzydką wadę, 
są dotknięte chorobą nerwów, bywają usposobienia 
melancholijnego, lubią przebywać na osobności i bo­
ją się zostawać w ciemnym pokoju. Wada ta jest 
więcej rozwiniętą w miastach aniżeli po wsiach, jak 
tego dowiodły limsne obserwacje Berillona w szko­
łach wiejskich i miejskich. Rodzice i wychowawcy 
winni zwrócić uwagę aa to , aby dzieci, uczące się 
pisać, uie gryzły obsadek, jak to często daje się 
spotykać, nerwowe bowiem dzieci bardzo łatwo za- 
ozynają od gryzienia piór, a kończą na paznogciach.

Pomyłka druku. W numerze wczorajszym, 173, 
na stronicy 1, w szpalcie 3, w artykule „Dział 
sztuki", w wierszu 7 przez mylne użycie przecinka 
zmieniła się także myśl sama Powinno być Pru­
szkowski należy stanowczo do obozu tych artystów, 
którzy, szukając formy w tern, eo w i d z ą ,  — w 
t r e ś c i  malują tylko to, eo w swojej duszy wy­
marzą.

W szpalcie 4, na końcu drugiego ustępu pizysło- 
"wie rosyjskie opiewa : Boh wysoko, car d a 1 o k o

M ianowania. Wydział krajowy zamianował: bez­
płatnego aplikanta Janusza Przygodzkiego aplikantem I 
klasy w oddziale konceptowym; oficjała kasowego Włady­
sława Rudzkiego adjunktem kasowym: kancelistę Emil a 
Sobka protokolistą; asystenta manipulacyjnego Juliana 
Stelmachowa kancelistą; pisarza manipulacyjnego Jozefa 
Szima asystentem manipulacyjnym; aplikantów manipula­
cyjnych Jana Zajączkowskiego i Andrzeja Jakubowskiego 
etatowymi pisarzami manipulacyjnymi; wreszcie dyetaryu- 
sza Józefa Paszkowskiego aplikantem manipulacyjnym.

W ykaz XXXI sk ładek  na budowę doinli 
akadem ickiego w K rakow ie. Od 1 maja bi 
wpłynęły nastepujaee dary: Ignacy hr. Korwin Mileski 
500 złr.: M. Zahradnik ponownie 20 złr., jako częsu do­
chodu ze sprzedaży kapsułek leczniczycŁ owego wyrobu; 
dr. Feliks Czajkowski burmistrz miasta Krosna lo  złi., 
Gmina miasta Krosna, W.ncenty Regiec i Aieksandei leich 
mann po 10 złr.; radca dworu J* Seferowicz, Jek. pow. 
dr. Warzyeki, adw. dr. Ferdynand Zakrzewski, pułkownik 
Mikołaj Galoff, pro?, dr. Łazarski, doc. dr. Żuławski, dr. 
Emanuel Rosenblat po 5 złr.; Antonina Gramatykowa po­
nownie 1 złr.; dr. A. Rosner 2 złr., R Chmurski i K 
Turliński po 1 złr. Dochód ze zwiedzenia kopalń Wieli­
ckich w Jniu 29 czerwca br. 72 złr. 66 ot., kupony od 
papierów wartościowych 10 złr 

Do dnia dzisiejszego ogólna kwota zebrana na budowę 
domu akademickiego wynosi 16.167 złr. 94 ct., oprócz jede­
nastu rysunków Matejki, przedstawiających dzieje eywili- 
zacyi, które umieszczone obecnie na Wystawie lwowskiej, 
czekają na nabywcę. Prof dr. Edward Korczyński.

a koniec na górze. Czyn to prawdziwie ryc#śki- i 
godny wykonawców!... a dziwić się tylko należy, że 
Kierw nie zastanowiono się, iż czasy „der pólen  
fressereiu u nas minęły, że Polacy zbyt poważne i 
wj bitne stanowiska w Austryi zajmują.

Pomijając te względy, można owych kulturtrcge- 
rów zapytać, jaka narodowość składa ludność tutej­
szą i jaka pomiędzy kuracyuszami przeważa?,.. Kto 
byli inioyatorami tej loteryi i kto nad doprowadze­
niem jej do skutku pracował, Polacy, czy Niemcy? 
W końcu, gdyby Niemcy byli tę zabawę urządzali, 
ozy byliby poczuli obowiązek wydrnkowaaia nie­
mieckich i polskich afiszów ? Doświadczenie każe 
powątpiewać!

od powietrza, pomimo iż panują już dość silne zi 
mna. Długoletnie obserwaoye nad temperaturą wo­
dy morskiej, czynione przez szkockie towarzystwo 
meteorologiczne, stwierdziły, iż woda ta dosięga 
wyższej temperatury w październiku i staje się cie­
plejszą od p wietrzą. W listopadzie średnia tempe­
ratura wody morskiej na półkuli północnej jest o 6 
stopni cieplejsza od powietrza, a 7 i często 8 sto­
pni cieplejsza w listopadzie i grudniu, Natomiast w 
lipcu, bez względu na bardzo wysoką temperaturę 
pow iJtr woda morska nie jest cieplejszą niż w 
listopadzie i -tyczom. Na postaw ie ty oh obserwa- 
oyi szkotkie towarzystwo meteorologiczne dochodzi 
do wniosku, iż w- morzn dalekc bezpieczniej kąpać 
się na początku jesień niż w lecie.

Okropn' pojedynek. Gazety angielskie doŁoszą 
teraz, w L e e  kwaśnych ogórków i poszukiwania 
wiadomości sensacyjnych o iście bezprzykładnym 
V jedynku, odbytym w IndytA  pomiędzy kap.tanęm 
Philipsem porucznikiem Scheffertem. Oryginalność 
p< jedynku zależy na tern, iż przeciwnicy zamiast 
pistoletów lub szpady wybrali jako bro aa jczą... 
jadowitą żmiję. Pojedynek odbył się, jak nas ępuje. 
żmiję puszczono do pokoju zupełnie ciemnego i po 
przetrzymaniu jej tam przez godzinę z dwóch przeciw­
ległych stron weszły strony pojedynkujące się tak. 
iż w ciemnośeiach nie byli w stanie zobaczyć, gdzie 
znajduje się żmija Przez oałe dziesięć minut, zaró 
wno porucznik jak i kapitan stali niernchomie wśród 
śmiertelnej grozy oczekiwania. Nagle rozległ się bo­
lesny krzyk... to żmija ukąsiła porucznika Schefferd- 
ta, a w tejże chwili kapitan, ogłuszony krzykiem i 
oszołomiony straszną sytuaeyą dopełzał szczęśliwie 
do drzwi i wyskoczył ao drugiego pokoju. Sekun­
danci, oczekująoy w pobliżu, wpadii na miejsce po­
jedynku ze światłem, ' abili żmiję, starając się je­
dnocześnie ratować porucznika, który wił się na po­
dłodze w okropnych konwulsjach. Ratnnek jednak 
okazał się naderemuym i porucznik w dwie g dżiny 
po ukąszeniu sk<nał w straszliwych męczarniach. 
Kapitan Philips przez krótki ten przeciąg czasu zu­
pełnie osiwiał. Zwycięeca został oddany pod sąd 
wojenny. ________________

K orespondencja Hedakcyi.
Pani M. G. w Tarnowie. \v sprawie taj (jyUii <y nnj- 

właściwiej byłoby^odnieś,; su  sir do redakcji polskiego 
czasopismu „Zgoda“, która jest organem Związku Narodo 
wego Polskiego w Stanach Zjednoczonych Adres: „Chicago 
II I  Noble Str. 574. Ona również udzieli informacyi, jak 
należy prowadzić dalsze poszukiwania, tj. ezy przez wła­
dze rządowe, ezy jak pani projektuje przez Związek N a­
rodowy.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  3 sierpnia: „W iseli spadkobieroy‘ 
operetka K. Weinbergera.

Wiaioioici naitm, literackie < aitptyezie.
—  Wydawnictwo materyałów do historyi po. 

wstania 1863 r. Wielce zajmująca praoa w tych 
dnia, h opuściła praję. Jest 10 „Wydawnictwo matę- 
ryało - do historyi powstania styczniowego", tom V, 
zawierająey dokładne przedstawienie usiłowań Na­
poleona 11 wywołania iuterwenoyi na korzyść Pol­
ski. Praca ta oparta na podstawie ofioyaluveh do­
kumentów rządu francuskiego, wykazuje, jakie sta­
nowisko wszystkie rządy europejskie zajmowały wo­
bec sprawy naszej zupełnie nowe, a nieznane 
światło rzuca na przebieg wypadków, oraz wyjaśnia 
sprężyny i matactwa samolubnej dyplomaeyi, która 
za przelewanie krwi naszej szukała dla siebie zy­
sków. W książce tej są pomieszczone i koresponden­
cje R. Nar. z swymi agentami dyplomatycznymi.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie Towarzystwa zaliczkowego w 

Krakowie za miesiąc lipiec 1894 roku. Udziały: 
Stan z początkiem miesiąca 93.258 złr. 61 ct. 
W płynęło 593 złr. 25 ct. Zwrócono 551 złr. 
24 ct. S t a n  z k o ń c e m  m i e s i ą c a  93.300 złr. 
62 ct. W kładk i: Sian z początkiem miesiąca 
270.418 złr. 75 ct. W płynęło 26.496 złr. 10 ct. 
Zwrócono 17.606 złr. 54 ct. S t a n  z k o ń c e m  
m i e s i ą c a  279.308 złr. 81 ct. Pożyczki: Stan 
z początkiem miesiąca 484.261 złr. 90 ct. Spła­
cono 144.285 złr. 67 ct. Udzielono nowych 
151.818 złr. — ct. S t a n  z ko  ń c e m  m i  e s i ą -  
c a  491.794 złr 23 ct.

Powiatowe Towarzystwo handlowe we Lwo­
wie zostało zawiązane na wzór Związku handlo­
wego Kółek rolniczych, istniejącego w Krakowie. 
Z początku lwowskie powiatowe Towarzystwo 
hondlowe zajmowało się sprzedażą soli, obecnie 
rozszerzyło swój zakres działania i założyło cen­
tralny skład towarów dla sklepików chrześcijań­
skich w pobliżu stolicy istniejących lub mających 
tamże powstać.

Dyrakcya Banku krajowego, uznając pożytecz­
ność Powiatowego Towarzystwa handlowego we 
Lwowie, przyrzekła, iż wstąpi w grono członków 
jego z udziałem 10.000 złr., jeżeli Towarzystwo 
przyimie w skład Rady nadzorczej delegatów 
Banku krajowego i wykaże się, iż zdołało przy­
najmniej drugi raz tyle zebrać kapitału na udzia­
ły, ile ma dostarczyć Bank krajowy.

W  tym celu zawiązał się komitet obywatelski, 
z najpoważniejszych osobistości złożony, który po- 
tanowił zaopiekować się dalszem rozwinięciem 

Powiatowego Towarzystwa handlowego we Lwo- 
w'.e ,w sposób, ażeby ono dia sklepów wło­
ściańskich w całej środKowej części kraju mogło 
dostarczać towarów pod warunkami istotnie naj­
korzystniejszemu

A takich sklepów chrześcijańskich po wsiach 
mamy w kraju już około 1000. Dowodzą one, że 
lud nasz także jest zdolny do handlu, a co naj­
ważniejsze, do handlu uczciwego.

Dlatego Towarzystwo to Handlowe zasługuje na 
jp- najgorętsze poparcie. Nikt się usuwać od nie­
go nie pjw inien. Że Towarzystwo takie ma przy­
szłość świetną przed sohą — świadczy Związek 
handlowy Kółek rolniczych w Krakowie. Towa­
rzystwa takie, które stanowią podstawę rozwoju 
Kółek rolniczych i sklepików chrześcijańskich — 
to szybki postęp naprzód w najpożądańszym kio 
runku — to praca w całem słowa znaczeniu na 
rodowa. Jej celem : w y z w o l i ć  lud z w-ogich 
mu szpon lichwiarskich i o s w o b o d z i ć  go 
z pod niecnego, demoralizującego wpływu kar­
czmy.

Kto więc zapisze się w grono członków Po­
wiatowego Towarzystwa handlowego we Lwowie, 
spełni dobry uczynek obywatelski, bez potrzeby 
ponoszenia ofiar pieniężnych i bez niebezpie­
czeństwa dla funduszów, subskrybowanych na 
udziały.

Członków przyjmuje dyrekeya, która n a żądanie 
dostarczy statutów i blankietów na deklaracye 
przystąpienia. A d re s : Lwów, ulica Pańska 21 
dom Rady powiatowej lwowskiej.

8 p « i t n e i e i d a  ■ e t e u n l e g ł c m
(podług obeerwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dal" 2 sierpnia.
▼ozoraj 

g. JO w.
dziś 

g. 6 rano
Olśnienie powietrza 

(zred. do 0)
Temperatura 

stopniach Oelsicaza

Echa kąpielowe.
Jaworze, 31 lipca. Po stałej czerwoowej niepo­

godzie, lipieo nareszcie rozjaśnił horyzont i rnch 
kuracyuszów znacznie się tu ożywił. Do tej chwili 
liczba tychże przekraoza 400 osób, a jak na zakład 
leczniczy o skromnych rozmiarach, cyfra to dość 
pokaźna.

Życie towarzyshie zamanifestowało się tu loteryą 
fantową na dochód tutejszego kościoła katolickiego, 
która odbyła się dnia 29 b. m. za staraniem Kra 
kowianki, pani Zofii Elterlein, ze współudziałem p* 
ui Kłosowskiej i innych. Trudy i zabiegi rzeczonych 
pań uwieńozył pomyślny rezultat, gdyż loWya przy­
niosła blisko 400 złr. czystego dochoau. Wieczorem 
tańczono w sali.

Nie obeszło się jednak przy tej humanitarnej za­
bawie bez wybryku nienawiści narodowościowej. 
Afisze, ogłaszające w mowie będącą Joteryę, wydru­
kowano na jednym arkuszu po polska i po niemie­
cku. Zaciekli a niedowarzeni kulturtregerzy nie- 
mieooy, oburzeni, że część polska pierw b]ła umie­
szczoną, pozdzierali w nocy afisze, przylepiając ptri 
niemiecką przewrotnie, t. j. że począteł był na dole

Kierunek i moo wiatru 
(0 =- cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsotkaoh)

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. poohm

740 0

+ 1 6 ° , 9

SSW1

82 %

740 7 mm

S 2

78 %

dziś
g. 2 pop

740-1 mm

+ 2 1  »,4

SW 1

51%

U w a g a :  Rano dołem mgła.

Telegramy „Nowej Reformy*.*

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Baden, 2 sierpnia. Wszystkie domy udekoro­

wano czarnemi flagami. Na ulicach zgromadziły 
u  wczoraj wieczór wielkie tłumy, aby brać 
udział w pogrzebie areyksięcia W ilhelma. O go­
dzinie 9 wieczór w kaplicy domowej areyksięcia 
odbyło się pokropienie zw łok , którego dokonał 
przeor zakonu w asystencyi duchowieństwa. Obe­
cni byli: arcyksiężna Elżbieta i arcyksiążęta F ry ­
deryk, Eugeniusz, Karol-Stefan, Leopold-Salwa- 
tor. Rainer i E rn est, oraz arcyksiężniczki Marya 
i Marya Immakulala, dwó. oraz marszałek dwo­
ru areyksięcia Albrechta. O godzinie 9 1i4 nastą­
piło przewiezienie zwłok na dworzec kolei. W^ród 
tłumu publiczności przeniesiono trum nę z kara­

wanu do wagonu osobnego pociągu dworskiego. 
Pociąg odjechał o 10Vą dc W i e d n i a .  Na uli­
cach wszystkie latarnie okryto k rep ą , a przed 
dworcem stało wielu generałów, oficerów i depu- 
tacyj;

Wiedeń, 2 sierpnia. Zwłoki areyksięcia W i 1- 
h e I m a przywieziono tu wczoraj wieczór o godzinie 
11 na dworzec kolei południowej. Oczekiwali na nie 
starszy ochmistrz dworu ks. H o h e n l o h e  i h r 
P o e 11 i e k h imieniem zakonu niemieckich ry 
cerzy. Arcyksiążęta, którzy przybył' z pociągiem, 
□dali się wprost do b u r g u .  Starszy ochmistrz 
dworu zbliżył się do wagonu, w którym prze­
wieziono zwłoki areyksięcia, poezem przeniesiono 
je do sali dworskiej na dworeu, udekorowanej 
żałobnie i ustawiono na katafalku. Froboszez dwor­
ski M a y e r  pobłogosławił trumnę, poczem zło­
żono je na karawan i wyruszył pochod pogrze­
bowy. Karawan ciągnął zaprząg sześciokonny. 
Otaczali go trabanci z halabardami i straż przy­
boczna na koniach z wyciągniętemi pałaszami. 
Przed karawanem jechało dwóch rycerzy i dwóch 
jeźdźców z latarniami, oddział kawaleryi i powóz 
dwoiski z członkiem kapituły i przeorem zakonu. 
Po obu stronach ulic, któremi szedł pochód, woj­
sko tworzyło szpalery. U bramy burgu oczekiwał 
na trumnę starszy n rstrz  ceremonii hr. H u n y a -  
d y. Trumnę, którą wniesiono do kaplicy dwor­
skiej i ustawiono na katafalku, pobłogosławił pro­
boszcz dworski, poczem klucz od trum ny oddano 
starszemu mistrzowi ceremonii. Na ulicach, któ­
remi szedł kondukt, zgromadziły się liczne tłu ­
my publiczności.

Wiedeń, 2 sierpnia. Przed pałacem cesarskim 
ustawiono dwie kompanie strzelców polnych, aby 
utrzymywały straż tłumy bowiem publiczności dąża 
do kaplicy dworskiej, gdzie na katafalku, pokrytym 
złotą tkaniną, ustawiono zwłoki W ilhelm a w zam- 
rniętej trumnie. Straż honorową utrzymują tra- 
aanei. gwardya węgierska i jeźdźcy gwardyi przy­
bocznej. Na trumnie położono wieńce od cesa­
rzowej, od wdowy po cesarzewiczu, od are. Karola 
Ludwika itd.

Na trzech ołtarzach odprawiano msze do po­
łudnia. W południe przystęp dla publiczności zo­
stał zamknięty. Cesarza niemieckiego reprezento­
wać będzie ks. Fryderyk Hohenzollern. Na po­
grzeb przybyło do Wiednia bardzo wielu arcy- 
książąt, ministrowie, wielu dostojników wojsso 
wych i deputacye pułków.

Wiedeń, 2 sierpnia. Cesarz przyjmował dzisiaj 
członków rodziny cesarskiej i innych gości, przy­
byłych na pogrzeb.

Przyjął reprezentanta cesarza niemieckiego i 
zaraz go rewizytował.

Na trum nę zabitego areyksięcia nadesłano 
muóstwo wieńców.

Wiedeń, 2 sierpnia. Wczoraj odkryto, że 17 lip­
ca na podstawie podrobionego czeku administra- 
eyi N . W iener Tagblatu podniesiono 9.000 złr. 
w tutejszem towarzystwie W iener Bankverein. 
Oszustwo wyrafinowane dokonauo po przedsta­
wieniu teatralnem. Zarządzono usilne docho­
dzenia.

Wiedeń, 2 sierpnia. W edług Pol. Cor. podczas 
wczorajszego przejazdu króla rumuńskiego przez 
Wiedeń — hr. Kalnoky miał u niego dłuższa 
audyencyę w poselstwie rumuńskiem.

Berno, 2 sierpnia. Wiec katolików ‘czeskich 
został wczoraj zamknięty. Wzięło w nim udzia 
tysiące uczestników. Jednogłośnie uchwalono ro 
zolncyę , domagającą się zmiany ustawy szkolnej 
w kierunku kleryk&lnym, dalej uchwalono jedno 
głośnie, że dziatwa powinna k s z t a ł c i ć  s i ę  
w s w o j e j  o j c z y s t e j  m o w i e .  Następnie 
uchwalono rezolucję, domagającą się utworzenia 
uniwersytetu czeskiego na Moiawach i odpowie 
dnią liczbę szkół średnich. Nadto uchwalono do­
magać się zaprowadzenia 8 godzin pracy dzien­
nej w kopalniach i fabryka L chemicznych, a 
10-godzinną w innym przemyśle. W alutę złotą 
uznano za szkodliwą. W końcu polecono popie­
rać prasę katolicką.

Merar, 2 sierpnia. Arcyksiążę A l b r e c h t  od­
jechał wczoraj do Trydentu.

Rieka, 2 sierpnia. Eskadra niemiecka, złożona 
z sześciu pancerników i dwu krzyżowców pod 
komendą kontr-admirała Hinke’go zawinęła tu 
wczoraj.

Berlin, 2 sierpnia. W edług doniesień tutej­
szych dzienników z Brukseli, przywódca socya- 
listów de Volders został odstawiony do domu 
obłąkanych, jako nieuleczalny.

Wilhelmshaven, 2 sierpnia. Cesarz niemiecki 
wczoraj o godzinie 11 przed południem przybył 
do przystani. Jedna baterya i jeden okręt dały 
salwy na powitanie.

Paryż , 2 sierpnia. Prezydent Casimir-Perier 
wysłał do króla greckiego telegram z powitaniem 
go na ziemi francuskiej. Król odpowiedział z po­
dziękowaniem za powitanie i wyraził zadowolenie 
z tego że jest na ziemi francuskiej.

Lugdun, 2 sierpnia. Caserio dzisiaj rano o 7 ,5  
odstawiony został z więzienia św. Pawła do pa­
jacu sprawiedliwości. Wypadku nie było ia  
dnego.

Rzym, 2 sierpnia. Agencya Stef a n t ego donosi 
z Konstantynopola, że na miejsce dotychczasowe­
go zranionego gubernatora wyspy Krety, — o 
czem donosił wczorajszy telegram , nowym gu­
bernatorem został miano wary Turkan bej.

Londyn, 2 sierpnia. Rząd angielski wydał 
rozkaz komendantowi eskadry augielskiej na wo­
dach chińskich, aby skoncentrował okręta dla o- 
brony interesów angielskich.

Petersburg, 2 sierpnia. W jesieni ma rozpo­
cząć obrady speeyalua komisya w sprawie znie­
sienia granicy cłowej pomiędzy Rosyą a Finlan- 
dyą. Ministerstwo skarbu gromadzi w tyin celu 
szczegółowe daty, dotyczące handlu finlandz­
kiego.

Petersburg, 2 sierpnia. W edług Journal de 
St. Petersbourg gabinet rosyjski zaraz na po­
czątku nieporozumień, wynikłych pomiędzy Chi- 
nami a Japonią z powodu Korei dokładał ze 
swei strony wszelkich starań, a,.eby zapobiedz

wybuchowi konfliktu. To też Rosya zażądała ró­
wnocześnie w Tokio i Pekinie wycofania wojsk 
japońskich i chińskich z Korei, nic przesądzając
0 dalszem uregulowaniu kwestyj spornych w dro­
dze dyplomatycznej.

Anglia, jak najzupełniej podzielając zapatry­
wanie R osji, zc swej strony udzieliła także rad 
rządom japońskiemu i chińskiemu w duchu u 
miarkowania i roztropności.

Inne mocarstwa działały zupełnie zgodnie z za­
patrywaniami Rosji i Anglii i w tym duchu u- 
dzieliły wskazówek swym raprezentantom w To­
kio i w Pekinie.

Sofia, 2 sierpnia. Skutkiem specjalnego zapro­
szenia ludności Orchowicy i Leskowaczu prezy­
dent ministrów Stoiłow odwiedził oba te miastn, 
znajdujące się w pobliżu Tirnowy. Na drodze
1 w obu miastach zgotowano mu jak najserde­
czniejsze przyjęcie. Przy wjeździe do Tirnowy 
także przyjęto go entuzyastyeznie; urządzono po­
chód z pochodniami i podejmowano go uro­
czyście.

Kursa felegr. na gibluzii wiedeńskie1 i berlińskiej.
kanw «u.

autr.
sir. ot.

98 40
98 40

122 55
97 90

121 55
95 90

1008 _
364 25
124 70

61 05
12 22

9 90
44 35

5 89
Oena nafty

W iedeń, dnia 2 sierpnia 1804 r

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w sreb r.e  . .
Austryacka renta złote . . .
4% austryaMca renta (marcowa) . .
4% węgierska renta złota . . . .

węgierska renta koron....................
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k r e d y to w e ...................................
Londyn ...................................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m
20 m a r e k ...................................................
20-to frankówiri za sztukę
Banknoty w ł o s k i e .............................
Dukaty austryackie . . . . . .

16-20 —  21:— Spirytno 17*— 
jesień 5 32— 0-00. Pszenica na jesień 6 81 — 0'00 
Owies na jesień 6.04— 0-00.

Wiedeń, 2 sierpnia. 4 % oblig. poż. kraj. z 1891: 
''65; 4 % oblig. poż. kraj. z 1893: 96 3 0 ; 4% 

galic. fund propin. 96 5 0 ; 4 7 , % list. banku kraj. 
100 4 0 ; 5 % -owe obligi banku krajowego* 102 2 5 ; 
4% list. kred. ziemsk. 56 let. 96-75; Akeye Karola 
Ludwika 216 75 ; Akcye kolei lwowsko - ezern. 
280 — ; Losy z 1854 na 250 złr. — 149.— ; lo­
sy z 1860 n t  500 złr. —  146 — ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 154 5 0 ; losy z 1864 za 100 
złr — 197-60; akcye zakładu kred, dla handlu 
i przemysłu 364 8 7 ; akcye galie. banku hip. na 
200 złr. 416-— ; Lan der bank na 200 złr. — 
2 6 1 2 0 ; akcye austro-weg. banku na 600 złr. 
1.008-—

Berlin, 2 sierpnia. Godzina 2 minut 50 po poł. 
Austryackie kredyty 219 60 m rk. W ęgierskie k re ­
dyty — ■—  mrk. Austryacka złota i jn ta  100 '— 
mrk. Austryacka srebrna renta 94 70 mrk- Wę­
gierska złoto rento 99 30 mrk. W ęgierska rento 
koronowa 92 70 mrk. Austryackie banknoty 163 80 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej £ — — 
mrk. R u b l e  219 25 mrk 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego — -—  mrk. 4% listy likw. 
K rólestw t Polskiego — •—  mrk.

Odpowiedzialny Redaktor :
*J ó z e f  Ł  o  k i  e t  e h .  

Wydawcę.- jj‘r , L e s ła w  B o r o ń s J c i.

Rubryka „N adM łana" nln pochodzi od Rodak- 
ayl, h o r a  toż żadnej odpowlodzlalooścl za n 'ą  
olo przyjmują.

NADESŁANE.

W ILH ELM  FEKTZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. i7 is  22 o

Wszelkie papiery warto­
ściowe, bar knoty zagrani­
czne i monety, k u p u je  

sp rz e d a je  pod najko-
rzystnieiszemi warunkami

K A N T O R  W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia p r O W iz y i .

w gorącej porze roku
może być poleconym jako najlepszy i zdrowy

nap6j stołowy 1 orzeźwiający
stosowny także do mięszania z winem, konia­

kiem, lub sokami owocowemi.

ZO ZAW A  A L K A L IC Z N A

Tenże działa chłodząco i orzeźwiająco, pod­
nieca apetyt i wzmacnia trawienie. W  lecie 

prawdziwy pokrzepiający napój.

N o w i  prenum eratorzy „Nowej Reformy* mi e j -  
s c o w i za nadesłaniem do Administrbcyi naszego 
dziennika 30 centów, z a m i e j s c o w i  za nade­
słaniem 50 centów mogą otrzymać, dopóki star­
czy zapasu, słynną d w u t o m o w ą  powieść

P o ia ry  I zgliszcza
osnutą na tle powstania styczniowego przez zna- 
. omitą autorkę, kryjącą się pod pseudonimem 
Z m o g a s.

Nadto za nadesłaniem t a k i e  j s a m e j k w o t y
mogą otrzymać sensacyjną powieść L e m a i -  
t r e a  p. t . :

K R Ó L O W I E

dziennika^ W ^  W odcinku “ ^ e g o

Dom oankowy i kantor wymiany JA K Ó B A  HOCHSTIMA ■ ■ ■ a lT  ° w ^ t e Q i a  ^ l e o e i U ^ i ^ p r o w i 0 ^ 0
L -— -  “ “ nalm łnA onia aW nrrATTW 15AAVtg Vva» K/htawim *

H w k ó w ,  B y i r e k  g ł ó w n y *  Ł l n i n  A - B i uskutecznia odwrotny pooc.) bez liczenia prowizji.



4 Ni*. 174. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 3 Sierpnia 1894.

Trzy parcele M owlaie
w raz z domem mieszkalnym, dre­
wnianym , w  R akow icach , tuż
przy budujących się koszarach d la  ka- 

waleryi, są do sprzedania.
W iadom ość na miejscu u właścicie­

la, pod L. 41. 1886 1 3
Pośrednicy  wykluczeni.

Ważne dla PP. Studentów.

P iękn ość n ie za w o d n a4 *
otrzymuje się przez użycie K rem u twarzo­
wego , zwanego ,Gesiehtspomade“, który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, węgry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć- piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. W iśniewskiego w K ra ­
kow ie, ulica Stradom, L. 7. — Słoik 60 et., 

pół 40 ćentów. 1873 1 0

^  y  M odele paryskie. ^

i  S U K N I E  D A M S K I E  g
wykonuje w jak najkrótszym czasie

•  magazyn mód •
|S T . ZAMOYSKIEJ:
0  w Krakowie, Sukiennice, L. 19, #

polecając zarazem 1767 9 12

■ kapelusze damskie*
w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pió- 
ra strusie i fantazyjne, gorsety, modne 
woalki, oraz wszelkie nowości w zakres Y  

toalety damskiej wchodzące.
0  Zam ów ienia  z prowincyi wy- ^

•  konuje jak najspieszniej z gustem i eie- g
S gancyą po cenach umiarkowanych. j

mF~ M odele paryskie. " W  ^

• M N M M H N *

dla PP. S tu d en tów
wykonuje ściśle podług oryginalnych wzorów i pró­
bek z materyału krajowego, w gatunku doborowym

i po cenach p rzy s tę p n y c h  firma 1290 5 0

A. BERNAO E
Krabów, nlica Sławkowska, L 6.

Galicyjskie a l c i e  Towarzystwo H alow o
w ©  L w o w i e ,  u l .  J a g i e l l e  ń s k a ,  3 ,

poleca do siewu je s ie n n e g o : 
oryginalna pszenicę banatkę, don kę, kostrom kę, sanaomierkę 

i inne gatunki krajowej produkcyi.
Żyto probsteiskic, montańskie, szampańskie i trzcinowe. 
Tnrnips angielski i rzepę ścierniankę.
Wszelkie nawozy stuczne w dowolnych ilościach, o gwarantowanych 

składnikach, jako  też wapno nawozowe, gips i kajnit.
Maszyny rolnicze, lokomobile z p ierwszorzędnych fabryk zagrani­

cznych i krajowych. i 67i 10 0
Zastępstwo dla G a lic ji fabryki maszyn rolniczych c. k. ko­

lei państwowych w  Rndapeszcie.

i  mmm
jako t o :

kw as karbolowy surowy, kwas kar­
bolowy krystaliczny, płyn karbo­
lowy do odwietrzania, wapno kar­
bolowe, siarkan żelaza, proszek o- 
twocki, petrokarbolin, mydła kar 
bolowe lub lysolowe do mycia rąk 

dla, d e s in fe c y i  ty c h ż e

poleca najtaniej

Główny skład materyałów i środków 
desinfekcyjnych

A. Szafrański

B a r d z o  wie lka  ilość 
osób po lep szy ła  swoje zdrowie  

takowe u t r z y m u je  i>rzvz o ży w a n ie

' p ig u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D- CAUVIN’A
Ś r o d i k  po pu l a rn y  od d lui szcgo czasu,  ek o n o ­

micz ny .  la t  w y do użycia.  Czyszcząc k r e w ,  daje  się 
z a s t o s ow ać  pr awie  we  wszy s tk i ch  c h o ro b a c h  el i io- 

, n icznyel i  j a k o m  liszaje, reun.-atyzmy,  p r ze . s t a r za j  
kata i  dreszcze,  z a tkani a ,  zanik p o k a rm u  u kobiel ,  
gruczoły,  oslal rumie ne rw ó w ,  b r ak  ape ty tu ,  w 
■wszeik yb zapal eni ach ,  m d l o ś c a e l i ,  anomi i ,  ziem 
s t r awien iu  i pow o ln em  runk eyo no wa n iu  żołądka.

P K i  U Ł  K I  CA, U  Y I N  są  do nabymin >»e
im zyslkh-łt większt/eh ap tekach  śm ioltt,

P A R Y Ż U  
P a n b o u ry  Aa rot- D ra is, 147

1204 12 0

Krakowie 
Linia A — B ,  L.

• w
Rynek, Linia A — B ,  L. 37.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia
się odwrotnie. 1815 5 5

* ■ * - * ■ * * ■ * - * - »

Po 5 złr. 20 ct.
ponosząc cło i porto , wysyła za 
zaliczką do wszyst. miejscowo­
ści A ustro -W ęgier  4-Iitrowe  
bary łk i w ybornego , silnego, 

francuskiego 1641 11 12

koniaku
R . M a iti , C a p o d is tria . |

Samodzielnych 
urządzeń do sprowa­

dzania
W O D Y
ze źródeł na nizi- 
.naeh się znajduj, 

podejmuje się 
|A .  K U W Z

fabrykant,
H ran ice

, Weieskir-

Prospekty darmo. 923 24 0

skórne i kajaplamy i inne wyrzuty
i 7 dniach zupełnie i bezpow.otnie po użyciu 
; znakomitego nieszkodliwego krem u am ­

browego b r .  Christoffa. 
Pra” dziwy iest tylko we flaszeezkaeh, zie- 

jlonym lakiem zapieczętowanych 1511 17 20 
Cen i  >90 centów.

Główny skład we Lw ow ie  w aptece pod 
) „srebrnym orłem* Zygm. Ruck >rs dia K ra -  
| kow a w aptece E. Hellera i W. Redyka.

Błyszczące białe zęby
ma się natychmiast po użyciu

Bergm anna kremu do zębów
wyrobu Bergnaanna A  Co. w Dreźnie.
Sposób użycia bardzo prosty i praktyczny. Do 
nabycia po 35 ct. w aptece pod , złotą głową11 
Leo.ia Rosnera w Krakowie. 1847 2 6

Imi I r  Ryglice
posiada iso8 5 9

b r o w a r
natychmiast do wydzierżawie­
nia. — Bliższe warunki w za­
rządzie dóbr R yglice; p.

w miejscu.

J M  I I I  W I T O  W I C K
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe
odszczególnione 10 medalami i 2 dyplomami uznania, a mianowicie: 

P o r f l i m u *  jaśminowa, fiołkowa, różana, rezetowa, konwaliowa, Yang Y anr Opoponas, 
I C l  l U l l i y  .  Jokey Club, heliotropowa, Fss Bouąuet, piżmowa, Miilefleurs i t. p. — 

Flakoniki po 25, 45, 75 et., 1 złr. 1 złr. 50 et. i t. d
Perfum y kró low ej M arysieńki. Flakon 2 złr. 

i e / f | f J n  i m n i i i o l / n  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
Wf U U d  E W U W ' >*tt orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skraplania sukien, 

chustek i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy 80 et., większy 1 złr. 50 ct. 
U U n H ń  U f ! l l * C 7 ! l U f c l f  £1 odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zupa- 
w T U U d  W d l  h Z u W o i l d  ehem. Flakonik mniejszy 95 ont , większy i  złr. 80 ent.

są powszechnie uży- 
swojego przyjemnego, 

miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 ct. i 1 złr 20 ct.
kolońskie W i gatunkach, przednie i najprzedniejsze.

U / n r i a  I p u / a n ń n u / a  Poclw°jna i woda lewandowo-ambrowa,TTUUd IL W dlllrUW d wane do rozpylania w salonach dla s

Wody Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 80 ct., 1 złr., J złr. 50 ct. 
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L i i ulica Ha­

licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Kynek, L. 2, oraz we 
wszystkich pierwszorzędnych sklepach l aptekach. 139 22

I u t n n w r i f l 7 p n i j  Wynal azek  up rzywi l e jowany  na lat 15 d o k t o r ó w  M A IC IE  
Od lu l  yU WUunuli ld E r o r e s ,  le k a r z ij-w y n a ln zc ó ir , Ul .  d e  1 ' A r b r e - S e c ,  4 6 .  w  P a ry żu ,

na leczenie radyka lne  R U P T U R . Do tego  czasu bandaże  służyły 0  
jedynie do p o d trzy m y w an ia  r-ip tu r. D o k to r o w ie  M A R IE  roz- <> 

1 w iązali zadan ie pod  w zglądem  p o d trzym yw an ia  i leczen ia  ich zaoa 
p om ocą B a n d a ż u  E le k t r o - L e c z n ic z e g o ,  k tó ry  ściąga  n erw y , ^  
w zm acnia  je bez w s trzą śn ięć  1 bolu  1 sku tku je  w  p rędk im  czasie 

u leczenie z u p e łn e .— P o j e d y n c z e  franków 3 0  P o d w ó j n l  irallAlw 5 0  w r a z  z ln torm acją .

Dla Panów.
Najpiękniejszym wynalazkiem ostatnich czasów jest e. k. uprzyw. „ga.lwa.no- 
elekiryczny przyrząd do sam odzielnego użycia*4, systemu prof. 
Voliy ,  urzędownie zbadany i przez lekarzy 'ye wszystkich państwach jak naj­
goręcej polecony, którego użycie w osłabien iach  (osłabien iu  siłj m ę­
skiej) wywołuje jak  najlepsze skutki. Jest to maleńki przyrząd, który swobodnie 
można nosić w kieszeni. Sposób jeg'o użyeiilj bardzo prosty, nie pociąga za sobą 
żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu przesyła w zamkniętych 
kopertach za nadesłaniem znaczku pocztowego za 10 et. J. A u g e n f e l d ,  

elektro-technik i c. k. uprzyw. właściciel w Wiedniu, I., Schulerstrasse, 18.

560 16 0

M łn r lu  P 7 in u i a l r  B t liczący, Z, ładnem 
1 ULJ liLlUIIIGK pismem i z dobrej familii, 

poszukuje posndy we fabryce lub b iu ­
rze. Listy adresować uprasza pod lit. M. L . 
poste restante K raków . 1800 5 5

Sekret toaletowy. ̂
Jedynie skutecznym środkiem piękności, który 

usuwa ze skóry wszelkie nieczystości i robi ce- 
re delikatną, białą jak śnieg, iest

Bergmanna mleko liliowe
wyrobu Bergm anna A  Co. w K ade- 
heul-Dreźnie. — W Krakowie ma na skła­
dzie apteka pod złotą głową- L. Rosnera i A. 
Hanak , droguerya, w flaszkach po z.łr. 1.35 
i po 7 5  et. 1586 6 6

Nauczycielka
prow adząca  naukę systemem szkolnym, 
udzielająca nauki języka francuskiego i 

muzyki, poszukuje  umieszczenia. 
W iadom ość i zgłoszenia do Admin. 

„N. Reformy*. 1850 3 5

A k a d e m i k
rutynowany, poszukuje jako nauczyciel lub 
guwerner m iejsca na wsi do jednego 

lub dwóch chłopców zaraz lub od września. 
Zgłoszenia i warunki pod adr. J. A. E. po 

ste restante B u e h n l a .  1876 2 4

Q O O O O O O O O O ! O O O O O O O C iO O O O O O O O O O

we Filii wiedeńskiej §
S H e ilm a n n a  K o h n a  i S y n ó w §

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,
dostać można 

najtaniej najmodniejsze i  najlepsze

oo
o\o
8

Zakład naukowo-wychowawczy

PP. Augostyanek w Krakowie
u lic r S kałnczna, L. 10,

ze szkołą VI klasowa żeńską, zatwierdzoną przez 
Wysokie Władze szkolne, przyjmuje

p  e n  s y o n a r k  i
które oprócz nauki w języku polskim , niemie­
ckim. robót ręeznyeh , rysunków 11p . otrzymują 
jak najstaranniejsze wychowanie. Lekeye języka 
francuskiego , angielskiego , muz . ki . tańców i 

krawieczyzny na żądanie. 1860 2 6 
Warunki jak najprzystępniejsze.

O

8
0
0 1ioUbrania męskie i dziecinne

z nrateryj krajowych i zagranicznych.
Składy nasze w "Wiedniu, w Krakowie , ul. Grodzka, Q  

L. 9 , w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Białej K  
(Bielsku), w Opawie, w Rzeszowie, wr Tarnowie, w Jarosławiu, q  
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie q  
(Karlsring). " 1237 19 100 “

Heilmann Kohn i Synowie.
q  Kraków, ulica Grodzka, Ł. 9, I  p ię tro .^

o o o o o o o o c o & o o o o o o o l o o o o o o o o o S
C . k .  a u i t r j a c k i e  k o l e j e  p a i iN tw o w e .

WYCIĄG Z ROZKŁADU J A Z D Y
ważnego od dnia 1-go maja 1894  roku (według czasu środkowo-europejskiego).

Odjazd z Krakow a (względnie z Podgórza):
4 38 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.)
453
500
506

ze Zwierzyńca 
z Podgórza Płaszowa 

przystanku

I do Oświęcim ia.

7'07 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
7-15 „ „ 3 z Podgórza Pł.

8 0 0  rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8 1 0  „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Podwoloczysk, ma połączenie w Tar­
nowie clo Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

do L w o w a ,
od Wieliczki 
i Nadbrzezia.

ma połączenia w Bierzanowie 
w Dębicy do Rozwadowa

8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 1 do Chabówki (Zakopanego), B a b k i i
8'38 „ „ „ 1014 z Podgórza Pł. > Mszany dolnej bez zmiany wagonów.
8'44 „ „ „ „ „ „ przystanku ) Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

do H usiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do W adowic8 4 4  rano pociąg mieszany z Krakowa (p. Zw.) 

8-59 „ „ „ z  Zwierzyńca
9 04 przed .poł. poe. osob. z Podgórza Pł. 
91 0  „ „ „ „ przystanku

i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza­
nach do Gorlic.

10 38 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10-50 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Podwołoczyetk, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 

J w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław
2 00 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa | J  W ieliczk i.
21 5  po „ „ „ n z Podgórza Pł. /

2'20 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.)(
2'35 „ U ii n z Zwierzyńca
2'46 „ „ „ „ z Podgórza Pł.
2'52 „ „ „ . „ „ „ przystanku
6 4 0  wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6'55 n n ii z Podgórza Pł.
7-01 „ „ „ „ » „ przystanku

do Oświęcim ia.

do Żywca.

6'40 wieczór poe. osob. Nr. 17 7, Krakowa 
6-50 , „   z Podgórza Pł.

7.05 wieczór pociąg mięsz. 
7-20• w n n ti
7.25 „ „ osob.
7 31

z Krakowa 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.

jdo Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
! Płaszowie do Zywea, w Bierzanowie od Wie- 
) iiczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

)d© Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic

) w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rze­
szowa.

8 1 0  wieczór 
8.23

przystanku
poc. mięsz. 463 z Krakowa ( d o  W i e l i c z i k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 

„ „ „ z Podgórza Pł. /  od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

9 90 wieczór doc dosd N r 1 z Krakowa ) d o  P ‘> d "® *fl«eay8k  i Suczawy przez
P • P P* • J Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja-

9-28 * - ’ „ „ z Podgórza Pł. j  ^  Zagó ’̂ a ;

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 3 .  B „ „ z Podgórza Pł.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
1 X  P u d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Przemy- 

4-48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. ( ślu ud N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
5'00 „ „ „ „ „ „ Krakowa ( w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września

I z Koszyc i Orłowa.
z  B u c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N.5-38 rano 

544  „
549  „
6 05 „

poe. osobowy do Podgórza przyst.
■i „ i, _ Płasz. 

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

mięsz any

przez
Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od i czerwca do 30 września od Or­
łowa i Koszyc.

posp. Nr. 2 do Podgórza P ł.) z Podwołoezygk i  Suczawy przez
„ „ „ „ Krakowa / Lwów.

i z W ie liczk i, ma połączenie w Bierzanowie
7‘48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. - do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca
8'05 „ v „ „ „ „ Krakowa ( i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do

* Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi.

ży
8-55 . „ „ 18 „ Krakowa ) z W^ow ic.

6-12 rano pociąg 
6 20 „

8'21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst 1 Ł- i >
‘ Płasz > f f c a ,  ma w Kalwaryi połączenie

18 do Podgórza P ł.\  z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
„ „ Krakowa /  Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

10 30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.

8.42 rano pociąg osob. Nr. 
8'55 „ ,, „ „

1036
10-53
1109

Płasz. 
Zwierzyńca i 
Krakowa (p. Zw.)

z Oświęcim ia.

1 "  a n e Ł j c i e ł k ^
posiadająpa dyplom, wyższą muzyką, języki fran­
cuski i niemiecki z konwersacya. poszukuje  

umieszczenia.
Zgłoszenia: Nauczycielka M. poste re­

stante Putiatyńce. 1863 2 2

Największy skłatf

Maszyn dc- szycia
w yłącznie system u S inger’a

następcy 

w  K r a k o w i e -

Rynek gi.. L, 25.
1753   18 0
Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. —  
Gotówką 10% taniej.

w ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony sk iao  z c. i k. uprz. fannrki
„ R .  D l t m a r “

K raków , R ynek  główny, Ł . 113.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odw™ 

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 135 300
O e n y  b a r d t a o  tanie.

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od- 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwaaowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

*  H n sia iy n a  przt z Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia : w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kai- 
waryi od Bielska i Wadowic, 

z W ie liczk i ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, 
N. Sącza, Żywca i N . Zagórz...

7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. j z  M s z a n y  d o l n e j ,  C habówki (Zakopa- 
7-23 v „ „ „ „ , Płasz. > nego) i B a b k i bez zmiany wagonów, tylko
7 '40 , „ „ 24 „ Krakowa J od 25 czerwca do 15 września.

z  P o d w o l o c z y s k ,  ma połączenie: w Prze- 
. myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
) w Bierzanowie do Wieliczki.

Podgórza przyst.
Płasz. t z  Oświęcim ia ma w Skawinie połączenie 

od Kalwaryi i Wadowic.

21 3  po poł. poe. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2 2o ,, ,, „ „ ,  „ „ Krakowa

4-04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.
4-10 „ „ „ „ „ Płasz.
417  „ , mieszany „ Zwierzyńca
4-33 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

6 35 wieez. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza P ł.) 
6 o0 „ „ „ „ ,, „ Klukowa j

8 07 wieczói poe, 
8 20 „ osob. Nr. 16 do Podgórza 

„ „ „ „ Krakowa
P ł. \

8'53 wieczór poc. mięsz.
n n n

90 6  , „
9'22 „ , _

do

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

do Podw o łoczysk . ma połączenia w Dę- J z Podw ołoczysk, m a połączenia: w Prze-
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosłu I myślu od Stanisławowa. Stryja przez Chy-
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze- 9'34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza P ł .( row, w Jarosławiu od Bsłzea, Sokala i Rawy
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 9-42 „ „ „ „ „ „ Krakowa ( ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie I Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od
połączenie do Orłowa. J Koszyc, Orłowa i N, Zagórza.

Jozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po ceme 10 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państw ow ej, u konduktorów' przy pociągach, 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni M aurizio, w handlu Fischera (linia A —B) i w handlu

P orębskiego  i Zimlera.

Cło -n o |rr7w rtóu  *ak pojedyncze egzemplarze, 
ł IP C oni/. UuC j ak efLy-c ich zbiory kupu ­
j ę  i place możliwie najwyższe ceny.
1770 17 23 Gnstaw Hftussler, 
fabrykant instrumentów muzycznych. Kraków, u- 

lica Floryanska, L. 20

Najlepsze nawozy sztuczne
jako to :  1834 10 30

superfosfaty z kości, z gnana i 
amoniakalna, mąkę kostną pa­
rzoną, mąkę żnzlową Thomasa 
(w estfa lską } saletrę ckllUską itp. 

sprzedaje
pod gwarancyą zawartości ważnych po­
karmów roślinnych i po cenach najbar­

dziej umiarkowanych

i f f D tM e r a i
w KraKOWie. ulica P i je rm  t .  4 .

C ennik i  n a  żądanie darm o i opłatnie.

WŁ. LIMANOWSKI
zegarmistrz 1286 23 !o 

w Krakowie, Rynek główny, Linia A -B ( 39,
poleca

ZEGARKI
Zfote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W szelk ie zam ieny  

prz>jm uje.
Wszelkie repeiaeye usku­
teczniam jak najdokładniej 

7, rocznem poręczeniem. 
Uwasa. Zegark i ko ­
lejowe „ltotikopP:

5 f  Zadziwiająco piękny ^

Perski Bez
najnowsze perfumy toaletowe w fiaszec-zkacli po 
75 cent. poleca Ruuolf Herliuzka w Krakowie,

Plac Maryacki. 1673 3 6

Woda kolońska
lepsza od wszelkich Farmów i o połowę taniej, 
podług świetnego przepisu wyrabia hpreka  

pod „zlots; głowq“ 17y2 2 0
Leona Rosnera w Krakowie.

M a ją t e k  z ie m sk i
5 kilom, od miasta powiatowego R op­
czyce , a 9 kilom od slacyi kolejowej 
oddalony, składający się z rlOO morgów 
ornej roli, 140 m. lasu i 40 m. łąk, 
oraz budynków przeważnie nowych, 
jest z powodów familijnych zaraz 
wraz z kreseencyą i inweiHar,ami do 

sprzedania. 1S70 2 3 
Zgłoszenia pod R. £. Ropczyce.

3 dzierżawy
pod bardzo korzystnemi warunkami do wy­
dzierżaw ienia, jak również kilka większych 
i mniejszych m ajątków  do sprzedania  

poleca 1020 34 0
Biuro W. Ś w idersk iego , Tarnów.

Zdolny, dobrze się prowadzą­
cy, w średnim wieku

p o m o c n i k
biegły  w  sprzedaży drobiazgo­
wej, obeznany nieco w dziale farbo­
wym, znajdzie stałą posadę za sowi- 
tem wynagrodzeniem.

Warunki następujące: zdolny, rach­
mistrz, szybki ekspedyent i z nieposzla­
kowanym charakterem. isei ic o 

Bliższej wiadomości udzieli:

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, Rynek, L 3b.

Z  drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A . Szyjewski.


